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Teatr krajowy.
W społeczeństwach cywilizowanych teatr 

jest jedną z najpopularniejszych a zara­
zem i najważniejszych instytucyj. Jest on 
zwierciadłem stopnia kultury umysłowej i 
obyczajów publicznych, a ma być zarazem 
kształcicielem smaku umysłowego, pod­
nietą postępu na drodze cywilizacyi i u- 
moralnienia publicznego, odpowiadać spo­
łecznej potrzebie szlachetnej rozrywki dla 
człowieka, i być pobudką uczuć narodo­
wych i czynów szlachetnych. Jednem sło­
wem, dla tych wszystkich przyczyn jest 
on pierwszorzędnym czynnikiem życia 
społeczno-narodowego.

Potrzeba ta społeczna zaspakaja się 
zwyczajnie drogą przedsięwzięć prywa­
tnych; lecz przy takiej jej wadze i zna­
czeniu jest zarazem przedmiotem troskli­
wości władz publicznych i ulegać musi 
w najwyższym stopniu kontroli organów 
narodowo-publicznych. Postęp zaś cywili­
zacyi dowiódł, źe opieka i kontrola nie 
wystarczają jeszcze dla należytego rozwi­
jania się tej strony społecznego życia i 
instytucyj jej odpowiadających, że potrzeba 
ponadto mieć jeden główny organ wśród 
tych instytucyj, do którego jak do ka- 
mertonu nastrajałyby się inne, któryby 
oddziaływał na smak publiczny w szla­
chetnym kierunku, skoroby ten popadał w 
skażenie, któryby nie potrzebował być 
niewolniczym sługą kaprysów publiczności 
lub zepsucia czasu — lecz potrafił śmiało 
wpatrywać się jak w tęczę harmonii spo­
łecznej, w wysokie cele teatru narodo­
wego.

Obok tego są gałęzie sztuki scenicznej, 
może najważniejsze ze względu na kształ­
cenie smaku publicznego, na które nie 
mogą wystarczyć środki prywatnych przed­

sięwzięć, które będąc kwiatem cywilizacyi 
potrzebują zasiłku ze środków materyal- 
nych ogółu społeczeństwa. Mówimy tu o 
operach wielkich, które zawsze i wszędzie 
kosztem skarbu publicznego były podtrzy­
mywane a mamy do powołania się w świeżej 
praktyce uchwałę municypalności paryskiej, 
która postanowiła udzielać trzystutysięczną 
subwencyę dla opery ludowej, dla tego, 
aby zaprowadzając w niej zniżenie ceny 
pewnej kategoryi miejsc umożliwić bie­
dniejszej ludności zapoznanie się z dzie­
łami wielkich mistrzów.

W ogóle więc mówiąc, normalnego roz­
woju sztuki teatralnej i spełnienia wa­
żnych i wysokich jej przeznaczeń w spo­
łeczeństwie być nie może bez istnienia 
teatru narodowego, w ścisłem znaczeniu 
instytucyi publicznej, obejmującego w sobie 
dramaturgię, operę i wielkie sceniczne 
dzieła w miarę zamożności społeczeństwa, 
a zostającego pod najwyższą kontrolą i za­
rządem władz narodowo-krajowych.

Nie ma też jednego prawie społeczeń­
stwa w Europie, gdzieby instytut taki 
nie istniał, pod nazwą bądź teatrów dwor­
skich, bądź krajowych, bądź narodowych, 
bądź „Towarzystwa artystów publicznych41 
—  stosownie do te§o jak się społeczeństwo 
rozwijało i instytucya kształciła. Do kie­
rownictwa zaś podobną instytucya są po­
woływani mężowie, którzyby nie tylko 
znali się na grze aktorów, bo to jest 
ostatnią z rzędu kwalifikacyą do' takiego 
urzędu, ale mieli najżywsze poczucie dla 
wszystkich zadań wysokich, o których mó­
wiliśmy powyżej, teatru narodowego, zdo- 
bytem zaś sobie stanowiskiem osobistem 
w społeczeństwie stykali się ze wszyst- 
kiemi klasami społecznemi, dla których 
teatr przeznaczony i ze wszystkiemi źró­
dłami produkcyi umysłowej i artyzmu, 
które mają teatr zażywiać, znicz cywili­
zacyjny na nim utrzymywać i ztamtąd 
przesączać się w życie i duch społeczeń­
stwa. Biorąc dla objaśnienia przykłady

najbliższe, intendentami takich teatrów 
widzimy : dworskiego w Wiedniu bar. Hof­
mana, ex-profesora akademii wschodniej, 
ex-dyplomaty, ex-ministra monarchii, 
który pomimo najwyższych stanowisk urzę­
dowych i najgorętszych'- zajęć urzędów, 
jakie piastował, podtrzymywał zawsze 
stosunki ścisłe i ruchliwe tak w świecie 
towarzyskim jak z kołami literatów i ar­
tystów, a w jednym i między drugiemi 
należał zawsze do najpopularniejszych 
figur; widzimy w Budapeszcie intenden­
tem barona Podmdniczky’ego, patryotę gło­
śnego tak z dzielności wojennej jak bra­
wury, z jaką znosił karę w szeregach pro­
stych żołnierzy armii austryackiej, roman - 
sopisarza, redaktora przez długie lata, 
deputowanego od lat dojrzałości po dzień 
dzisiejszy, gospodarza stolicy i jednego 
z filarów towarzyskiego życia w najszla- 
chetniejszem znaczeniu wyrazu. Jeszcze 
jeden przykład: gdy wiedeńczycy nieza- 
dowolniem z kierunku teatru dworskiego, 
pragnęli stworzyć przybytek dla muzy 
dramatycznej, przybytek ton sztuce dra­
matycznej niemieckiej nadający i w tym 
celu olbrzymie znieśli kapitały, do steru 
powołali Henryka Laube, znamienitego au­
tora dramatycznego, pierwszorzędnego kry­
tyka i jednego z najpopularniejszych au­
torów świata literackiego i towarzyskiego 
całych Niemiec. Takich ludzi powołują 
społeczeństwa i ich rządy, społeczeństwa 
nie kroczące na czele cywilizacyi do ste­
rowania swemi teatrami, przeznaczonemi 
odpowiadać społecznemu i narodowemu 
zadaniu teatralnemu.

Poruszyliśmy te myśli i przykłady, gdyż 
właśnie waży się we Lwowie sprawa te ­
atru, który doszedł do ostatniego upadku. 
Teatr lwowski dla bardzo wielu względów 
obecnego naszego położenia powinien być 
i mógłby być jedną z najważniejszych 
pozycyj narodowych. Względów tych nie 
potrzebujemy bliżej tu roztrząsać, każdy 
wykształcony czuje je i rozumie. Teatr

lwowski powinien mieć charakter insty­
tucyi krajowej.

Na teatr lwowski wydaje się dziś z fun­
duszów ogólnych krajowych znaczne bardzo 
sumy. Na czele władz krajowych stoi mąż 
energiczny, patryota, mający poczucie po­
trzeb umysłowych wszystkich klas naszego 
społeczeństwa. Dla czegóżby więc ta zmiana 
w organizacyi instytucyi teatralnej —  nie 
miała się teraz właśnie dokonać, dla cze- 
gożby teraz nie miały być położone pod­
stawy dla stworzenia godnego nas i na­
szego stanowiska, a tak niezbędnego dla 
nas teatru krajowego.

Powiadają, źe dopóki nie zgaśnie przy­
wilej teatru Skarbkowskiego, dopóty ma­
my ręce skrępowane. Argument ten wy­
daje nam się tylko pozornym. Najprzód 
przywilej „fundacyi skarbkowskiej“ czyni 
już z tej sprawy, sprawę na wpół publi­
czną, krajową. Jeżeli zaś zarząd tej fun­
dacyi oddaje teatr prywatnym przedsię­
biorcom na lata całe, dla czegóżby go 
nie miał oddać na lat 9 czy 11, do zga­
śnięcia przywileju, Wydziałowi krajowemu, 
gdy i dzisiaj ten tylko przedsiębiorca 
wziąść może teatr w dzierżawę, który jest 
pewny subwencyi krajowej, poparcia Wy­
działu. Układ więc między „fundacyą 
skarbkowską" a Wydziałem byłby rzeczą 
formy, a nie treści — a w nim ze strony 
instytucyi takiej jak skarbkowska, zrobio- 
nemiby były niezawodnie wszelkie uła­
twienia na rzecz kraju.

Przyjdzie lub nie układ podobny do 
skutku, Wydział krajowy z mocy znako­
mitej subwencyi krajowej dla teatru jest 
czynnikiem decydującym w sprawie po­
wierzenia dyrekcyi teatru lwowskiego na 
cały szereg lat. Liczni przedsiębiorcy 
ubiegają się o wzięcie go w swe ręce —  
nie brak i imion znanych w szerszych 
kołach towarzyskich. Aby jednak te i- 
miona mogły się zalecać uwadze publi­
cznej i rządowi krajowemu w sprawie re- 
generacyi teatru —  nie powiadamy na-
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(Dalszy ciąg.)
Powrót prawie jeszcze piękniejszy od drogi 

pod górę. Morze towarzyszy mi wciąż pieszcząc 
oko najczarowniejszym błękitem, jaki kiedy­
kolwiek widziałem. Platany i dęby szumią mi 
po nad głową i ptaki świegocą w gałęziach. 
Z pod nóg konia wyśliźnie się czasem ka­
myczek i spada w przepaść, z głuchym brzę­
kiem obijając się o twarde skały granitowe, 
aż póki wreszcie z pluskiem nie skryje się 
w morzu. Przewodnika nie widać. Oddaję 
konia służącemu w hotelu i schodzę na dół 
po schodach pełnych kwiatów, pomiędzy bu­
dynkami hotelowemi, obrosłemi różami i wi- 

wśród kwiatowych parterów i wodotry­
sków i tarasów marmurowych, zstępujących 
COrfy- niżeL °bszernej sali jadalnej, której 
wielkie okna parapetowe wychodzą na plat­
formę mokrą od oblewających ja fal mor­
skich Widok ztąd najcudowniejszy na morze 
otwarte i Chatki zieloną, oblaną złotem i 
błękitem. Łodzie uwiązane u platformy cze­

kają na kaprys biesiadników, żeby się puścić 
z niemi na fale —  drewniane pawilony na 
morzu na wysokich palach, galeryami złączo­
ne z platformą, zapraszają do siebie chłodną, 
wilgotną świeżością morskiego powietrza. Zjadł­
szy w jednym z takich pawiloników śniada­
nie lepsze od towarzyszącego mu miejscowe­
go wina, którego smak wydał mi się dość 
cierpki, jak w ogóle u win z okolic Kon­
stantynopola, siadłem do małej łódki; młody 
chłopak, kształtny i piękny jak Apollo, u- 
chwycił za wiosła i za chwilę byłem na mo­
rzu, żegnając rozkoszną P rinkipoi, pełną 
kwiatów, śpiewów i wesela jak złoty promień 
młodości rzucony w szare pasmo ludzkiego 
życia. Patrząc na to gwarne gniazdko, rzu­
cone wśród morza, przyszedł mi na myśl ten 
ul greckiego Archipelagu, z którego czynne 
i przemyślne pszczoły rozlatywały się przez 
długie wieki w najdalsze zakątki świata, nio­
sąc z sobą ojczystą kulturę, " spryt kupiecki, 
umysł chciwy wiedzy i wykwintne piękna po­
czucie. Gdzie ich nie było ! Na brzegach Eu- 
xy nu w krajach Scytów dzikich i w euiyń- 
skim Chersonezie, na peluzyjskiem wybrzeżu 
w Egypcie, dla reszty świata tak ściśle zam­
kniętym, w Italii całej, w Gallii, u słupów 
Herkulesa. Co za naród! Piękny jak bogo­
wie, mądry, jak tajemnicze sfinksy nad Ni­
lem, lekki a próżny, jak dzieci gromadka, 
uganiających się za motylem i ustrojonych 
w błyskotki. I dziś jeszcze, choć po dwu­
dziestu wiekach niewoli i duchowego upadku 
słońce Hellady zagasło w myślach i sercach 
jej spadkobierców, ognie dziwne żarzą się 
jeszcze w ich oczach, nieporównana siła ży­
wotna nadaje im ruchliwość żywego srebra a 
w ciemnym zaułku Fanaru, w oknie otwar­
tym w Kadi-kiei i Prinkipoi pokaże się cza­
sem wśród kwiatów profii Wenus z'Milo. 
której zaklęcie czarodzieja powróciło ręce i 
życie, rzucając na obnażone ramiona czarną 
suknię czternastoletniej greckiej dziewczyny 

Łódka dobija szybko do przystani w Chatki.

gdzie statek nasz zatrzymywał się przed po­
łudniem. Mam dwie godziny do nadejścia 
parowca, który mnie ztąd zabierze do K adi- 
kiei. Korzystam z tego, żeby przebiedz mia­
steczko ciasne i dość brudne — co za poró­
wnanie z rozkoszną P rinkipoi!  — i wdrapać 
się pod górę idącą stromym brzegiem morskim 
ścieżką. Cała ta część wyspy, okryta pokła­
dami czerwonej gliny, mało jest zarosła, 
mniej starannie uprawna i prawie bezludna. 
Z przeciwnej strony zato widać gęste lasy, 
winnice, wille, klasztory. U brzegu grono 
chłopaków małych się kąpie —  ruchy ich 
dziwnie zwinne i wdzięczne, mają coś z węża 
i wiewiórki — niektórzy odpływają tak da­
leko, że głów ich nie widać już, a są to 
wszystko siedmio i ośmioletnie dzieciaki, któ­
rzy co prawda do morza przywyknąć musieli 
bardziej niż do lądu. Ostatnie pół godziny 
schodzi mi w kawiarni, zbudowanej na wo 
dzie, w towarzystwie kilku popów i mnichów 
greckich, pijących kawę i palących nargile — 
później parowiec uwozi mnie szybko znaną 
df°gą napowrót, do najdalej odsuniętego 
z azyatyckich przedmieść, bogatego, elegan­
ckiego, pełnego samych prawie chiześcian 
K adi-K iei.

2  daleka już nad brzegiem ciągnie się 
łańcuch willi, ogrodów, pałaców, urządzo ■ 
nych z większym kosztem niż smakiem. Siadł­
szy na konia, mijam szybko europejskie kwar­
tały i idącą za niemi turecką część miasta 
biedną i brudną, i krętemi uliczkami dostaję 
się na czyste pole. Wzgórza szerokie, otwar­
te, puste, z widokiem bez końca na morze, 
a o dwa kroki ludzie cisną się jedni na dru­
gich, jakby im w koło miejsca brakło. Cały 
Konstantynopol jest tak i: mrowisko poprze- 
; 'nane wielkiemi pustkami. W kwadrans znów 
na chwilę otacza mnie ruch i gwar —  mijam 
linię kolei żelaznej, prowadzącą do Izmidu, 
i u* nowo znajduję się w cichym, pustym 
.stepie. Nie na długo jednak. Na lewo przy 
morzu zaczynają ciągnąć się budynki i ogro­

dy —  jest to szpital wojskowy turecki — za 
nim czernieje kawał żelaznej kraty owinięty 
w bluszcze i powoje.

Czerwony stróż z rudemi faworytami otwiera 
mi nic nie mówiąc i powraca do przerwanego 
na chwilę podstrzygania trawników wielkiemi 
nożycami. Jestem w ogrodzie — ale zupełnie 
odmiennym od tych, do, których oko moje 
przywykło na południu. Świerki młode, strzy­
żone, odbijają ciemnym swym aksamitem od 
jaśniejszej, miękkiej murawy. Sosenki i mo­
drzewie w gęstych grupkach zdają się ze 
ździwieniem patrzeć na gorący błękit nieba, 
do którego w ojczyźnie swej nie przywykły. 
Brzozy zwieszają smętnie srebrne gałęzie ku 
ziemi —  przy nich pachną bzy i bluszcz wije 
się po murze. Kilka cyprysów, trochę laurów 
i C)tryn zdaje się ze wstydem tulić po ką­
tach, jakby się tu czuły nie na swojem miej­
scu. Wśród mnóstwa kwiatów, ale takich tyl­
ko, jakie zwykły rosnąć na północy, białe i 
czarne płyty marmuru złocą się krótkiemi 
napisami —■ na każdym wypisauy wiek zmar­
łego: 20, 22, 25, 18... czasem anioł marmu­
rowy zasłania sobie twarz dłonią, albo pod 
nazwiskiem stoi parę słów raniejszemi litera­
mi : „jedynemu dziecku matka niepocieszona". 
Pod temi sarkofagami pobożne dłonie roda­
ków posypały wszędzie garść angielskiej z ie ­
mi, żeby zmarłym lżej było spać na obczy­
źnie. Nad głowami szumią im drzewa, pod 
których cieniem wyrośli, pachną kwiaty z ro­
dzinnych łąk i ogrodów, a morze obijające się 
o strome brzegi śpiewa im piękną pieśń, 
przyniesioną modremi falami od północy, z 
kraju mgły i zielonych gajów, wśród których 
na ich wspomnienie uderzają serca zbolałe i 
płyną beznadziejne łzy.

JAN GNAT0W8K1. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wet ugruntowania teatru narodowego i 
krajowego — trzebaby zapytać gdzie są 
ostrogi poświęcenia dla sprawy publicznej 
u posiadaczy tych imion, gdzie ich za­
szczytne stanowisko w kulturze umysło­
wej kraju, gdzie ich zasługi literackie, 
gdzie świadectwa wyższego przez nich 
pojmowania zadań życia narodowego, gdzie 
ich popularność pomiędzy tymi, -którzy 
karmią swym duchem, i pomiędzy tą sze­
roką publicznością, dla której teatr po­
trzebny i tak ważnym czynnikiem w jej 
życiu społecznein —  a wszak popular­
ność ta tylko w najszlachetniejszem sło- 
wą* znaczeniu mogłaby otworzyć źródła, 
z jakich teatr ma być zażywiany w swem 
Wysokiem powołaniu i ułatwić dzieło o- 
drodzenia teatru narodowego wpośród ol­
brzymich trudności.

Mamy więc nadzieję, że Wydział kra­
jowy nie wyda teatru w ręce, któreby z 
niego zrobiły sprawę luźnej rozrywki. T a ­
kie wydanie byłoby degradacyą muz na­
rodowych do stanowiska bajader, a za­
dań życia narodowego do zabawnego za­
bijania pustki w życiu indywidualnem. 
Tak przynajmniej byłoby to wydanie po- 
jętem publicznie i tern by się stało przez 
siłę rzeczy, bo oczekiwania w innym są 
zwrócone kierunku, a potrzeba naglącą. 
— Z przedsiębiorców za jednym tylko 
przemawia doświadczenie przeszłości, prze­
mawia jego całkowite poświęcenie się w 
tej przeszłości dla sprawy teatralnej, je ­
go literackie wykształcenie i energia w 
prowadzeniu przedsiębiorstwa. Nie są to 
zapewne wszystkie te kwalifikacye, jakie 
byłyby wymagane do pomyślnego prowa­
dzenia „Teatru krajowego“ jako naczel­
nej instytucyi narodowej naszej w tej 
dziedzinie, lecz jeżeli nie ma kompeten- 
tów odpowiadających w zupełności wszyst­
kim takim warunkom, to za zasłużonym 
b. przedsiębiorcą i dyrektorem sceny lwow­
skiej przemawiają już zdobyte zasługi na 
tem polu —  a ani o ruinę sceny, ani 
o wydanie jej na pastwę experyinentów 
zabawy nikt pomówić nie zdoła.

Podnosimy więc głos nasz do Wydzia­
łu krajowego i Marszałka jako do rządu 
krajowego, o skorzystanie ze zmiany, ja ­
ka zajść musi w przedsiębiorstwie tea- 
tralnem we Lwowie, o położenie podwa­
lin dla instytucyi „teatru krajowego," bez 
której sceny narodowej i tej strony ży­
cia narodowego nie potrafimy utrzymać 
na stanowisku nas godnem i dla przy­
szłości naszej niezbędnem. Jeżeli zaś 
brak jest osobistego czynnika, któryby 
przy takiem założeniu dawał rękojmie po­
myślnego poprowadzenia sprawy, o zape­
wnienie upadłej scenie lwowskiej prze­
wodnictwa, które już ją  raz osobistera

poświęceniem nie znającem granicy u- 
miało dźwignąć z upadku.

Żywą dyskusyę w kom isyi budżetowej izby 
deputowanych parlamentu w iedeńskiego w yw oła­
ły  obrady dn. 1 3  b . m. prowadzone nad z a s ił­
kiem  dla funduszu indem nizacyjnego galicyjsk ie­
go na rok 1 8 8 3  r. Bozprawy te są  szczególnej 
wagi ze względu na układ proponowany i na 
dzielną pozycyę bierną, jaką rząd zajął wobec 
ugody wniesionej przez niego do sejm u galicyj­
skiego i która przedstaw ianą b y ła  jako akt s łu ­
szności względem  kraju, regulujący zbawiennie  
stosunki kraju i państwa.

N a posiedzeniu byli obecni ministrowie hr. 
Taaffe, Ziemiałkowski i Dunajewski.

Referent p. Zeitham mer wnosi udzielenie gali­
cyjskiem u funduszowi krajowemu zwyczajnej su ­
my 2 ,6 2 5 ,0 0 0  złr. na rok 1 8 8 3 .

P. Dr. Herbst dziwi się, że obrady kommisyi 
budżetowej zaczynają się od dyskusyi nad fun­
duszami krajowymi.

Wprawdzie wiadomo, że rząd przedłożył sej­
mowi galicyjskiemu projekt ugody w tej kwestyi, 
który nawet został przyjęty z uiektóremi zmia­
nami. Postanowienia sejmu jednak nic nie przesa­
dzają w materyi i mówca nie widzi wcale koniecz­
ności obradowania właśnie dziś nad tym przed 
miotem.

On i  jego po lityczn i przyjaciele nie będą  
wcale brać u dzia łu  w obradach nad tym  
przedm iotem  i  jakiejkolw iek uchwale i stawia 
wniosek, aby przedmiot ten usunąć z porządku 
dziennego.

Referent p. Zeithammer nie popiera tego wnio­
sku i oświadcza, że nie ma żadnej pewności, czy 
do czasu, w którym izba będzie obradowała nad 
budżetem, rząd zgodzi się na jakieś postanowie­
nie w tej sprawie.

Przewodniczący komisyi hr. Hohenwart tłu ­
maczy wniosek p. Herbsta w ten sposób, żeby 
przedmiot ten usunąć z porządku dziennego, do­
póki rząd nie ^niesie odpowiedniego przedło­
żenia.

P . Herbst odpowiada, że chce tylko tę pozy­
cyę „in suspenso" zostawić.

P . W olfram  przypomina rezoluzyę, którą 
zawsze uchwalano przy udzielaniu subwencyi ga­
licyjskiemu funduszowi krajowemu.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek referenta.
Członkowie komisyi należący do lewicy nie 

głosowali.
Z polaków, o ile wiemy, nikt nie przema­

wiał.
Następnie przystąpiono do obrad nad fundu­

szem dyspozycyjnym.

Koresponiencya „Gaz. Kral. i Reformy."
Lwów 14 grudnia.

G dyby kto nie znając G alilei naszej przy­
był do niej w tej chwili, m usiałby z konie­
czności dojść do przekonania, że prowincya 
nasza sk łada się z sam ych Dyogenesów u- 
zbrojonych w przysłow iow e la ta rk i i oddanych 
wyłącznie, równie niewdzięcznej ja k  n iepro­
dukcyjnej pracy szukania ludzi.

Poniew aż od te rm inu  wyborów oddziela 
nas najwięcej sześć m iesięcy, a  być naw et 
może, że pow ołani zostaniem y do urn  wy­
borczych znacznie wcześniej, szukanie kandy­
datów do krzeseł poselskich w tak  bardzo

potrzebującym  odświeżenia nowemi siłam i 
sejm ie naszym  stanow i obecnie powszechną 
troskę w szystkich ludzi zajm ujących się sp ra ­
wami publioznem i. D alej w mieście naszem  
odbędą się w krótce wybory do B ady miejskiej, 
z k tórej łona m a wyjść przyszły burm istrz 
a k tó ra  stokroć więcej niż sejm  potrzebuje 
nie tylko odświeżenia, ale zupełnego prze­
kształcenia, a  capite et membris, a ztąd po­
w staje nowa gonitw a za k an d y d a ta m i; na- 
koniec szukam y jeszcze prezesa d la  tow arzy­
stw a kredytow ego, kierow nika tea tru , trze ­
ciego dyrek to ra B anku krajowego i t. d.

R ezu ltat wszystkich tych poszukiw ań je s t 
nad wyraz sm utny, bo wbrew słowom  pism a 
św. „szukajcie a znajdziecie", każdy u tysku­
je  na brak ludzi w k raju  i na niem ożność 
znalezienia odpowiedniego kandydata na każde 
z wyżej wym ienionych stanow isk ; że zaś isto ­
tnie obfitości zdolnych jednostek  w kraju  nie 
m am y, najwym owniejszym  tego dowodem je s t 
fakt, że skoro kto wyszczególnił się w p e­
wnym zawodzie bądź zdolnościam i, bądź en e r­
gią, w tej chwili sta je  się on kandydatem  
na wszystkie możliwe stanow iska, bez wzglę­
du na kierunek jego  ukształcenia i zdol­
ności.

W iem y to wszyscy, że głów ną i ogólną 
ujem ną stroną naszego ukształcenia je s t brak 
specyalności i zanadto encyklopedyczny kie­
runek takow ego ; a przytem , ponieważ każdy 
b ra t szlachcic był niegdyś kandydatem , u ro ­
dzonym do korony, niem a więc zawodu, do 
któregoby każdy z nas nie uw ażał się za u- 
zdolnionego.

D yletantyzm  kwitnie też u nas jak  za do­
brych dawnych czasów, a naw et F igaro  w n ie­
śm iertelnej kom edyi B eaum archais’go nie zmie­
n ia ł tak  często zawodów, jak  czyni to  u nas 
niem al każdy człowiek niem ający m ajątku  i 
potrzebujący przeto  mieć w ogóle jak iś zawód.

Do rzędu ludzi, o których m ówią obecnie 
najwięcej i o których ubiegają się Dyogene- 
sowie nasi jak  z ło ta  m łodzież o pannę posa- 
żną, należy b r. W ładysław  B adeni, kierujący 
drogowym  departam entem  w W ydziale k ra ­
jow ym , gdyż jed n i chcieliby go widzieć na 
stanow isku prezesa tow arzystw a kredytowego 
ziem skiego, drudzy ag itu ją  na rzecz kandy­
datury  jego do krzesła  p rezydenta m iasta  
Lwowa, a inni nakoniec pragnęliby , aby po­
zosta ł i nadal w W ydziale  krajow ym , gdyż 
departam ent, k tórym  on* kieruje, je s t rzeczy­
wiście prowadzony z rzadką u nas energią i 
um iejętnością. Zaznaczyć tu  winienem przy­
tem , że wbrew tem u co się u nas zwykle 
dzieje, sam  h r. Badeni nie ub iega się o ża­
dną z powyższych kandydatur, i według wszel­
kiego praw dopodobieństw a najchętniejby w i­
dział, gdyby go pozostawiono w W ydziale 
k ra jow ym ; wątpię jednak , aby życzeniu jego 
sta ło  się zadość, bo zarówno między wybor­
cami m iejskim i jak  w gronie delegatów  tow a­
rzystw a kredytowego m a on licznych zwolen­
ników, a  pisałem  już wam uprzednio, że w 
ostateczości „il ne resistera pas d  une douce 
violence!

O kandydatach do prezesow stw a tow arzy­
stw a kredytow ego w spom inałem  już  w je ­
dnym  z poprzednich listów  m o ic h ; co się zaś 
tyczy stanow iska burm istrza, to  oprócz hr. 
B adeniego, ag itu ją  się tu  jeszcze kandydatu­
ry pp. O. H ausnera , radcy w ydziału krajo­
wego M ochnackiego, dyrektora banku kredy­
towego Sim ona itd . Jeże li w ostatn iej chwili

ejsk 
jodzi 
i się 
spo-

przed wyboram i nasza in te ligencya m iejsk 
nie dojdzie do porozum ienia się i nie zgodzi 
sio na jednego kandydata , to obaw iać 
należy, żeby m nogość ta  kandydatów  nie spo­
wodowała rozstrzelen ia głosów, z któregoby 
nie om ieszkała skorzystać trom tadracya  ze 
znanego stronnictw a „Łączności i Zgody,*  k tó ­
ra  odznacza się niezaprzeczoną karnością i 
bezwzględnością w wyborze środków do w al­
ki, wówczas gdy w inteligencyi na każdym 
kroku czuć się daje brak jedności i spręży­
stości w działaniu .

Spraw a obsadzenia posady dyrek tora te a tru  
nie je s t  jeszcze rozstrzygniętą o s ta te czn ie ; 
mimo to jednak  m ożna być ju ż  teraz p e­
wnym, że dyrektorem  zostanie nie kto inny 
jak  p. Ja n  D obrzański, gdyż konkurenta na 
seryo nie m a on wcale, a opinia publiczna 
w m ieście je s t  w znacznej swej większości 
stanowczo za nim . Że p. D obrzański będzie 
lepszym  dyrektorem  tea tru , niż p. M iłaszew - 
ski, o tem  nie w ątpię, a zresztą dow iódł on 
ju ż  tego za czasów poprzedniej swej dyrek- 
c y i; w każdym  razie uw ażam  go, tak  jak  
francuzi obecną rzeczpospolitą, za dyrektora 

fa u te  de mieux, a  szczerze żałow ać należy, 
że nie znalazł się przedsiębiorca posiadający 
więcej od niego ukształcen ia artystycznego 
i ta k tu  w postępow aniu, k tóry  jak  wszędzie 
tak  i przy kierownictw ie te a tru  n iepoślednią 
g ra  rolę.

S łusznie także obaw iają się tu  , żeby te a tr  nie 
zaabsorbow ał zupełnie całej działalności p . D., 
i żeby w skutek tego „G azeta N arodow a", k tó ­
ra  od pewnego czasu zaczęła być znacznie 
staranniej redagow ana, nie zosta ła  znowu za­
n iedbaną; obawę zaś tę  uspraw iedliw ia już  
te raz  fejleton pism a t9go, w którym  wycho­
dzi powieść p. W dowiszewskiego p. t. „G ło­
wa i g łów ka", stanow iąca un ika t w całej p o l­
skiej l i te ra tu rz e , gdyż realizm  je j je s t tak  
cyniczny i w strętny, że naw et w rom ansach  
E . Zoli trudno  znaleźć coś bardziej skanda­
licznego. D otychczas w żadnym  dzienniku pol­
sk im  nie m ożna było spotkać nic równie w y­
uzdanego, jak sceny opisane w fejletonie, za­
wartym  w N N . 283 i 284  „G azety N arodo­
wej" ; sądzę zaś, że skandaliczna nowella p. 
W dowiszewskiego tylko d latego m ogła zna­
leźć gościnność w łam ach pism a tego, że p. 
D obrzański je s t wyłącznie zajęty rokowaniam i 
o dyrekcyę te a tru  i nie m a czasu czuwać nad 
redakcya gazety.

X. W.

Rolnictwo, M o l  i jrzcijsł.
Przedłożenia rządowe. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą, że cztery projekta nowych podatków, 4 |  
które minister skarbu razem z hndżetem nrzed- ™które minister skarbu razem z budżetem przed 
łożył, znajdują się jeszcze w druku. Zostaną 
rozdane zatem dopiero po świętach. Powiadają, 
że projekta te będą zaopatrzone bardzo obszer- 
nem motywowaniem. Rząd chce, jak sobie opo­
wiadają w kołach poselskich, wnieść po Bożem 
Narodzeniu kilka przedłożeń socyalno-politycznej 
natury. Jeszcze przed odroczeniem Rady państwa 
ma być przedłożona izbie deputowanych nowella 
do prawa górniczego wychodząca od ministerium 
rolnictwa.

T aryfa  zbożowa. Specyalny komitet ankiety 
taryfowej, zebranej w Wiedniu, ustanowiony dla 
narad nad taryfą zbożową, odbył 11 grudnia po-
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(DalszjP ciąg.)
Zaczął je  troskliw ie wypytywać o zam iary 

dziewczątek na przyszłość, mówiąc, że może 
im  być pom ocnym , bo posiada rozległe s to ­
sunki.

Róża z w ielką p rosto tą  opow iedziała, w ja ­
kiem  są obecnie położeniu.

P ro s iła  pana F elik sa  o w ynalezienie dla 
nich m iejsca, gdzie m ogłyby być r a z e m ; ró ­
wnież aby to  nie było na wsi, lecz w m ieście, 
gdyż Róża pragnie m ieć .dochód z daw ania 
lekcyj m uzyki i śpiewu. Ż ądania —  jak  wi­
dzimy —  były dość trudne, ale p . Feliks 
p rzyrzek ł zająć się spraw ą gorliw ie, a może 
i z dobrym  skutkiem .

P anienki, wesołe praw ie, opuściły ogród 
ostatn ie .

Św iat cały w ydaw ał się im  te raz  m ilszym , 
piękniejszym  i szczęśliwszym . P rzebyte troski 
do przeszłości zaliczając, nie przewidywały 
biedne, że nowe czekały na nie w dom u.

Z astały  lis t od ojca, donoszący, że m atka 
śm ierteln ie  chora.

R óża przeczytaw szy sm utną w ia d o m o ść ...  
zem dlała .

Tylu w rażeń na raz, nieszczęśliwe dziewczę 
przenieść nie m ogło.

K iedy dzięki sta ran iom  M aryi odzyskała 
zm ysły, łzy rzęsiste  puściły  się z jej oczu. 
M arya uspokajała ją , ale zarazem  nie sprze­
ciwiała się zam iarow i natychm iastow ego wy­
jazdu . O ddała je j trochę grosza, jak i był w 
skrom nej ich kasie i odprow adziła p rzy jació ł­
kę na kolej.

'W róciw szy  sam a z dworca do sam otnego 
pokoiku, uczuła ta k ą  niem oc, że p ad ła  na

łóżko i dobę całą bez pokarm u, w gorączce, 
nie wiedząc czy m arzy, czy śni na jaw ie, jak  
m artw a przeleżała.

W ysilenie doszło do ostatn iego kresu. S iłą  
woli w alczyła d ługo, ale p rzyszła reakcya 
niem ocy. Czuła się niezdolną do jakiejkolw iek 
pracy, a tu  ja k  na złość nie było cen ta w 
domu. Chociaż chora, zawsze czynna i radna, 
odłożyła z rzeczy, co tylko jakąś w artość po­
siadało  i zaniosła do B anku M iłosierdzia, 
obiecując sobie, że w krótce to  wykupi, bo 
na w ykupienie zapracować potrafi.

Zaledwie po paru  tygodniach odpoczynku, 
m ogła znowu zająć swoje m iejsce w m aga­
zynie i po całych dniach pracować.

Nie zapom nia ła jednak  ani na chwilę s ta ­
rać się o m iejsce stosowne dla obydwóch. 
Jakkolw iek u fała  obietnicy poczciwego leka­
rza, ale nie m ogąc na nim  tylko polegać, 
udała się sam a do dyrek tora opowiedziawszy 
m u przyczynę, dla czego prosi o m iej­
sce z Różą ra z e m , i to w m ie śc ie , n a tu ­
ra ln ie , nie w spom inając o szczegółach n ie­
szczęść, jak ie  rodzinę Róży dotknęły. P rosiła  
go jako  o łaskę, aby im  dano m iejsce bez 
praktyki poprzednio bezpłatnej. Z taką zna­
kom itą uczennicą jak  M arya, rachować się 
należało . D yrek tor niezw ykłą zdolność i p ra ­
cę obiecał uw zględnić, jak  na to rzetelnie 
zasługiw ała.

Od Róży nadchodziły  k a rty  z krótkiem i 
doniesieniam i, że m atka przebyw a ciężki ty ­
fus, ale doktor zapew nia, że niebezpieczeństwo 
m m eło, a chora po trzebuje tylko wszelkich 
sta rań  i czułego pielęgnow ania w rekonw ale- 
scencyi, dla tego też Róża dnie i noce przy 
niej traw i i nie odstępuje od je j łoża. M arya 
wyczytawszy to , o d e tc h n ę ła ; ale na myśl, 
ile  R óża wycierpieć m usia ła , dreszcz przebiegł

po jej ciele. Obawiała się, aby i je j p rzy ja­
ciółka nie w padła w chorobę ze zbytniego 
znużenia. U spokoiła ją  Róża donosząc, że 
obecnie jakieś panie, znane i niezuane, z całej 
okolicy zjeżdżają, aby noce całe czuwać przy 
m atce, je j zaś każą wypoczywać.

Kiedy pewnego dnia M arya wchodziła do 
dom u, zaszedł je j drogę pan  F eliks a na 
tw arzy jego  m alow ała się radość.

—  Szukam  panią od rana  z dobrą w iado­
m o ś c ią . . .  a ledwie te raz  spotykam .

Isto tn ie  czekał na nią od paru  godzin przed 
domem.

—  A ch! z j a k ą . . .  powiedz pan.
—  Obydwie panie o trzym ałyście p rzezn a­

czenie do P rzem yśla, pani jako przew odni­
cząca szkoły, a panna Róża jako je j pom o­
cnica.

—  Boże dziękuję c i . . .  i tobie szlachetny 
panie F eliksie , bo wiem, że pańskiem u s ta ­
ran iu  zawdzięczyć m usiem y to wyborne m iej­
sce —  podawszy m u obie ręce mówiła z roz­
czuleniem  M arya.

P an  F e lik s  uścisnął je , u c a ło w a ł . . .  po­
mim o najszczerszej ochoty do m ieszkania wejść 
nie śm iał.

P ożegnał ją  zatem tylko mówiąc drżącym  
głosem  na p ro g u : „Do zobaczenia!"

M arya w biegła na schody, jakby na skrzy­
dłach niesiona.

D obra w ia d o m o ść ...  i coś je s z c z e . . .  coś, 
z czego nie um iała zdać sobie spraw y, n a ­
pełn iało  jej serce niewynurzoną radością.

S iad ła  i nap isała  do R óży:
K ochana nauczycielko z P rz e m y śla !
Będziemy razem ! . . .  i to w m iasteczku 

ładnem , dość dużem . P iszę  te  słowa, a d u ­
szą do Boga dzięki zanoszę za m iłosierdzie, 
za wielką łaskę nad nam i. Zaklinam  cię tylko 
te raz  Różo, abyś o sobie m yślała , abyś s ta ­
ra ła  się wzmocnić, p rzyjść do sił. Czeka nas

praca w ielka, ale z nią spokój i w łasny k ą­
cik, które oddam y rodzicom . Po otrzym aniu 
uom inacyi zaraz cię zawiadom ię, abyś natych­
m iast w ysłała rzeczy do P rzem yśla, o parę 
dni przed wyjazdem naszego kochanego p a ń ­
stw a. J a  zaś wyjadę w krótce, aby n a ­
ją ć  m ieszkanie. Odchodzę od zm ysłów z ra ­
dości ja k  pom yślę sobie,' że za kilkanaście 
dni pow itam  w szystkich mi drogich w P rz e ­
m yślu. C ałuję cię z przepełnionem  sercem  
radośc ią . Twoja

M arya.
Poczciwa dzieweczka z gorączkow ym  po­

śpiechem  zaję ła  się pakow aniem  rzeczy. Z 
rozpaczą zauw ażyła jednak , że fundusze jak ie  
posiadała  były niezm iernie m ałe . Ł am ała  
sobie głowę, czem opędzi koszta podróży i 
pierwsze w ydatki pobytu w Przem yślu. U m y­
śliła już , wszystkie rzeczy sprzedać, kiedy nie­
spodzianie w eszła do niej pani W ojozyńska. 
Po dość długiej przyjaznej gaw ędzie, w yra­
żając żal ja k i panuje w całym  dom u, z po­
wodu że M arya K raków  opuszcza, pani W o j- 
czyńska nieśm iało do tknęła kwestyi kosztów 
wyjazdu i na raz —  w stając już do pożegna­
n i a —  u ję ła  obie ręce M aryi z szczerem  uczu­
ciem i rzekła do n ie j :

—  P arę  la t się ju ż  znam y panno M aryo, 
a lubo nas na pozór tylko in teres łączył, w ie- 
rzaj droga pani, że um iałaś zdobyć odrazu 
nasze serca. Ceniliśmy cię od pierw szej chwili. 
Czuję więc, że m am  prawo żądać od pan i 
łaski, której m i nie możesz odmówić.

—  D roga pan i! ja  ty le ich już od państw a 
doznałam , że prze ję ta  je stem  d la nich n ie ­
w ygasłą wdzięcznością, bo wiem dobrze, coście 
państw o dla m nie robili i jestem  im winna.

KRYSTYNA.
( D alszy ciąg n astąp i).
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siedzenie w obecności przedstawicieli m inisterium 
handlu, radcy sekcyjnego v. Pollanec, Dr. Lan­
ge von Burgenkron i kom isarza K unczofskiego; 
dalej wobec zastępców dyrekcyi kolei państw o­
wych, kolei morawsko -  szlązkiej, południow ej, 
lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, węgiersko-galicyj­
skiej i północnej. Przystąpiono odrazu do roz­
prawy jeneralnej nad wysokością taryfy w ogóle 
i w stosunku do rozległości pojedynczych obsza­
rów komunikacyjnych.

P. Szelenberg, delegat galicyjskiego gospodar­
czego tow arzystw a, wyraża życzenie, aby nadal 
taryfę obliczano w stosunku do ilości kilometrów, 
a nie jak  dotąd bez względu na odległość. U- 
skarża się następnie, że Galicya daleko drożej 
opłaca przesyłkę swych produktów, aniżeli W ę­
gry, w skutek wysokiej taryfy zbożowej obow ią­
zującej na kolei północnej tak, że np. Czechy, 
które potrzebują znacznej ilości zboża, zaopa­
tru ją  się w takowe nie z Galicyi lecz z W ę­
gier.

Zastępca kolei północnej, jeneralny inspektor 
D ietzschold, podaje do wiadomości, że w galicyj- 
sko-czeskim ruchu zbożowym na kolei północnej 
od d. 15 b . m. ustanowione zostaną taryfy, które 
prawdopodobnie interesow ane osoby zadowolnią.

N astępnie wywiązała się dyskusya nad szcze­
gółam i przewozu zboża i wyrażono życzenie, aby 
na  stacyach P radze, Bernie, Lwowie i Krakowie 
zaprowadzono re-ekspedycyę zboża dla zcentrali­
zowania w tych miejscach handlu.

Sprawy sądowe.
(Zbrodnia skrytobójstwa).

Rzeszów 19 grudnia.
(Dalszy ciąg).

Dzisiaj (drugiego dnia rozprawy) zarządził 
przewodniczący kolejne wprowadzenie oskar­
żonych i przedstawił im parę czarnych no- 
żów zabranych u Felbera. Oskarżeni tak się 
oświadczają:

Stochliński utrzymuje, że noże podobne 
widział u Felbera i Rittera. W  śledztwie 
wskazywał na jeden z tych nożów i twierdził, 
że tym nożem poderżnął Mośko France gar­
dło, dziś odwołuje to zeznanie, twierdząc, że 
tylko dlatego mówił poprzednio inaczej, bo 
go do tego zm usili żandarmi. Mojżesz Ritter 
nie daje stanowczej odpowiedzi; być może, 
że takie noże były także w jego domu, ale 
najprawdopodobniej zostały one pomieszane 
z nożami wypożyczonemi w styczniu r. b. na 
wesele Beili. Gittla Ritterowa utrzymuje to 
samo, Bejle Neumann (z domu Ritter) twier­
dzi stanowczo, że takich nożów w domu jej 
rodziców nie b y ło; nareszcie Chaje Ritteró- 
wna podaje, że podobne noże były w domu 
jej rodziców przed dwoma laty, ale został 
z nich tylko je d e n  i to z pustym trzonkiem.

N a zap y tan ie  p ro k u ra to ra  w ystosow ane do 
Bejli R itter: „dlaczego w śledztwie zezn a li­
ście że to wasze noże* — odpowiada oskar­
żona, że żandarm bił ją po głow ie i kazał 
jej powiedzieć, że te  noże są własnością ojca.

Następnie zarządza przewodniczący odczy­
tanie wszystkich protokołów spisanych z Mar­
celim Stochlińskim. Z protokołów tych poka­
zuje się, że po wykryciu zwłok Mnichównej 
w. d. 6 marca r. b. przesłuchano SŁochliń- 
skiego jako świadka dnia 10 marca. Zeznał 
on wówczas, że 27 listopada r. z. po obie- 
dzie była w jego domu Mnichówna i ztam- 
tąd udała się do Ritterów. Ponieważ w dal- 
szem przedwstępnem dochodzeniu nie spra­
wdzono niczego więcej nad to, że Mnichówna 
była d. 27 listop. istotnie w domu Stochliń- 
skiego, przeto uwięziła go żandarmerya d. 22 
marca r. b ., a dnia 23 marca odstawiła go 
do sądu powiatowego w Strzyżowie, gdzie sę­
dzia śledczy, p. Radwański, przesłuchał go 
po raz pierwszy o godzinie 10 '/2 w nocy. 
Przed żandarmami przyznał się oskarżony do 
winy d. 22 marca, takie same zeznanie po­
czynił w obec sędziego śledczego nazajutrz, 
ale tak przed żandarmerya jak i przed sędzią 
utrzymywał, że był tylko niemym i nieczyn­
nym świadkiem okropnego morderstwa, do­
konanego przez całą rodzinę Ritterów na 
Mnichównej; siebie ekskulpow ał, twierdząc, 
że ciosy siekierą zadała Mnichównej Beila  
Ritterówna. Przed sędzią dodał, że d. 28 l i ­
stopada otrzymał od Rittera jeden banknot 
na 50 z ł., który następnie zmienił w Brzozo­
wie u nieznajomego chłopa. W końcu na sto­
sowne zapytanie sędziego zezn a ł, że tylko 
dlatego trzymał dotychczas wszystko w ta ­
jemnicy, bo boi się żydów (Ritterów) którzy 
„oślepili* już Maudelę. Dnia 25  marca sta­
nął znowu przed sędzią śledczym i powtórzył 
dosłownie zeznania swoje z dnia 23 marca, 
zmieniając tylko niektóre podrzędnej wagi 
okoliczności, przyczem twierdził uporczywie, 
że był tylko niemym świadkiem zbrodni. 
Wówczas przedstawił mu sędzia: „Pleciesz 
niodorzeczności; któż ci uwierzy, że byłeś 
tylko bezczynnym świadkiem.'* Czyż żyd był­
by tak naiwny, aby popełniając straszną zbro­
dnię, brał sobie świadka, a potem przepłacał 
go za m ilczenie?* W skutek tego przedsta­
wienia przyznał Stochliński, ze był wezwany 
do piwnicy na to, ażeby w lazie potrzeby 
pomagał mordować, a ponieważ takiej p o­
trzeby nie było, bo żydzi „uporali się sami* 
z Mnichówna, przeto był tylko niemym świad­
kiem. Gdy sędzia przedstawił mu, że i ta 
obrona wygląda na niezręczny wybieg, przy­
znał Stochliński, że był tylko o tyle pomo­

cnym, iż trzymał Frankę za nogi, gdy Moj­
żesz podrzynał jej gardło, poczem przerażony 
uciekł z piwnicy i z za węgła domu przypa­
trywał się, co dalej będzie! Spostrzegł tedy, 
że cała rodzina Ritterów wyniosła zwłoki 
Franki w białej płachcie i złożyła je do „pa- 
ryi“ (rowu), w której znaleziono je po 4 mie 
siącach. Na dalsze przedstawienie sędziego 
śledczego zeznał Stochlińśki z żalem i" skru­
c h ą : „Widząc, że kłamstwo na nic się nie 
przyda, wyznaję, że ja uderzyłem Frankę po 
głowie obuchem siekiery, a gdy nie runęła 
na ziemię, uderzyłem ją drugi raz obuchem 
siekiery po twarzy* —  poczem z najdrobniej- 
szemi szczegółami opowiedział fakt tak, jak 
go podaje akt oskarżenia. Po tern przyznaniu 
odwiozła żandarmerya Stochlińskiego do Lut- 
czy, gdzie znowu przyznał się w obec wójta 
i podwójciego, a gdy dnia 3 kwietnia stanął 
po raz trzeci przed sędzią śledczym w Strzy­
żowie, odwołał wszystko, twierdząc, że przy­
znał się tylko w skutek „tortur"i męczarń" 
zadanych mu przez żandarmów. Po wdroże­
niu szczegółowego śledztwa odstawiono go d. 
27 kwietnia do sądu obwodowego w R zeszo­
wie. Tutaj odwołał wszystkie swoje poprze­
dnie zeznania, następnie zaś wyspowiadał się 
przed współwięźniem Bieleckim a to wśród 
następujących okoliczności: Przybywszy do
więzienia w Rzeszowie, zachorował Stochliń­
ski ; gdy wrócił do przytomności, opowiadał 
mu Bielecki, że podczas choroby dano mu 
(Stochlińskiemu) pięćset kijów i że on (B ie ­
lecki) uratował go od śmierci. Z wdzięczności 
opowiedział oskarżony Bieleckiemu całe zaj­
ście. Od 6 listopada obrał Stochliński ten 
sam system obrony, jakiego trzyma się przy 
rozprawie.

Po przedstawieniu oskarżonemu powyższych 
faktów, zwraca przewodniczący do niego za­
pytanie, na które tenże oświadcza, że „w szy­
stko to je3t nieprawdą, że nie p am ięta , co 
m ówił w Strzyżowie i że w ogóle nic nie 
wie*. Przewodniczący zwraca u w agę, zkąd 
żandarmi i sędzia m ogli wiedzieć wszystkie 
te okoliczności, które zgadzają się najzupeł­
niej z całem dochodzeniem, z opinią lekarzy, 
z śladami znalezionemi na zwłokach Franki 
i t. d. ? — na co oskarżony ośw iadcza, że 
sędzia go zastraszył, a on gadał. Na dalsze 
zapytanie radcy Hanasiewicza odpowiada oskar­
żony bajką o żandarmach, że dał im rękę, iż 
wszystko opowie p. sędziemu, gadał więc ni­
by, bo bał się żandarmów. W reszcie na" dal­
sze krzyżowe zapytania oświadcza oskarżony, 
że go rozum odstąpił.

Z reszty obwinionych tylko Beile Ritter 
(zamężna Neumanowa) odpowiada na proto­
kólarne zeznania Stochlińskiego, mówiąc, że 
przypuścić nie m ożna, aby ojciec i matka, 
wobec nas, dziewcząt, mordowali tak strasznie 
F ra n k ę ?  Gdyby było p ra w d ą , co opow iadał 
Stochliński, czyż nie mądrzej byłoby ze stro 
ny ojca, gdyby zamiast płacić pijakowi n a ło ­
gowemu za milczeuie niepewne, dał France, 
znanej żebraczce, 5 0  złr. za milczenie pewne?*

Przewodniczący konstatuje w końcu, że przed 
aresztantami Bieleckim, Fertigiem  i Wróblem  
zwierzył się Stochliński, iż odwołał dlatego 
przyznanie się do winy, bo tak poradzili mu 
inni współwięźniowie.

Przystąpiono do dalszego słuchania świad­
ków.

Zofia Stochlińska, jako szwagrowa oskar­
żonego, zrzeka się świadectwa.

Maryanna Bil, 80-letnia żebraczka, poświad­
cza, że Mnichówna poszła do Ritterów dnia 
27 listopada po mleko, które Gittla przyrze­
kła jej dać dniem poprzód; odtąd znikła 
Franka; dopiero dnia 6 marca pastuszki J ó ­
zek i Pietryk Pietera znaleźli Frankę w „pa- 
ryi*.

W  tem miejscu zwraca przewodniczący u 
wagę Ritterów, że „mówiliście wszyscy, że Fran­
ka była u was poraź ostatni na dwa tygodnie 
przed 26 listopada, a tu macie świadka, któ­
ry zeznał, że była u was d. 27 listopada, że 
chodziła do was często, i że była także dzień 
przedtem*.

Ritterowie obstają przy swojem.
Przesłuchano dalej świadka Katarzynę U r­

ban, która mówi, że Franka często nocowała 
u Ritterów, zaś dnia 27 listopada widziała 
ją u Marcelego Stochlińskiego zupełnie zdrową.

Ł Marya Stochlińska, macocha oskarżonego 
Marcelego, korzysta z dobrodziejstwa prawa

uchyla sie od świadectwa.
Franciszek Bill, syn przesłuchanej poprzed­

nio Maryanny, mieszkał z matką u Zofii Sto- 
chlińskiej, gdzie aż do 27 listopada mieszka­
ła także Mnichówna. Tego dnia już od rana 
„ładowała się* Mnichówna pójść po mleko 
do Ritterów, a poszła rzeczywiście dopiero po 
południu i od tego czasu nikt jej już nie wi­
dział. Po odnalezieniu zwłok zarzucała św iad­
kowi Zofia Stochlińska, że on „zwalił* Fran­
kę, ale świadek puścił to mimo ucha. Proku­
rator w nosi, ażeby trybunał wezwał do roz­
prawy sędziego śledczego p. Radwańskiego i 
kancelistę p. Mazarakiego, którzy dadzą w y­
jaśnienia, jakiego rodzaju było zachowanie się 
Marcelego Stochlińskiego, gdy go żaniarm i 
odstawili do są d u ; dalej prosi o wezwanie 
do rozprawy chirurga z Frysztaku, p. Mey- 
dla, który opowie, w jakim stanie znaleziono 
zw łok i; wreszcie prosi o wezwanie do roz­
prawy dwóch pastuszków : Józefa i Piotra 
Pietera, którzy w : marca w „paryi* od­
kryli zwłoki Mnichównej.

Wskutek sprzeciwienia się obrońcy p. Po­
gonowskiego, postanowił trybunał uchwałę 
później ogłosić.

(C. d. n.)

KRONIKA.. ~
Kraków d. 15 grudnia.

Kuryerek krakowski. Sprawa ubogich, którą 
dotknęliśmy w poprzednim kuryerku, przeszła w 
bardzo drażliwe stadyum  w potężnej gminie m ia­
sta W iednia. —  Przed kilku dniami doniósł te ­
legram o rozruchu jaki wybuchł w schronisku 
ubogich, w dawnym gm achu policyi w W iedniu, 
gdzie łotrzyki żebrackie podpalili sienniki w schro­
nisku, chcąc pobudzić wszystkich do rozruchu .— 
Na innem miejscu podajemy szczegóły tego roz­
ruchu; tu taj nadmieniam y, że sekcya prawnicza 
Rady miasta W iednia zajm owała się na  onegdaj- 
szem posiedzeniu przekazaną jej przez komisyę 
ubogich kwestyą co do obchodzenia się i udzie­
lania przytułku takim ubogim, którzy nie mają 
własnego mieszkania.

Sekcya prawnicza w szczegółowo przedstaw io­
nym referacie wychodzi z tego stanowiska, że 
gmina nie je s t obowiązaną brać na  swe barki 
włóczęgów i zdemoralizowanych ubogich, którzy 
uchylają się od pracy a spekulują tylko na ja łm u­
żnę, że dla takiej kategoryi ludzi potrzebnym 
je s t dom popraw y, gm ina zaś ma tylko prawny 
obowiązek daw ania przytułku chwilowego takim 
ubogim, którzy nie m ają własnego mieszkania 
i pozbawieni są chwilowo zarobku, jednak przy­
tu łku  nie nadużyw ają i nie uważają go za sta łą  
kryjówkę, gdzieby na  noc się złazili a we dnie 
wychodzili na ja łm użnę lub kradzież. —  Rzecz 
więc przytułku i domu pracy dla tej kategoryi 
uczciwych a zarobku pozbawionych ubogich bę­
dzie przedm iotem  szczególnej uwagi gminy, ażeby 
ratować nieszczęśliwych i nie łączyć ich z ze­
psutym  proletaryatem  zepsutych żebraków i włó­
częgów z profesyi.

Życzyćby należało, ażeby nasza gmina zajęła 
się również tą  spraw ą, bo stosunkowo do lu­
dności w naszej gminie je s t więcej ubogich, a 
jeszcze więcej zdemoralizowanego proletaryatu . 
D ziałając w porozum ieniu z organam i bezpie­
czeństwa publicznego i pow ołując do w spółdzia­
łania liczne instytucye dobroczynne miejscowe, 
uregulow ałaby gm ina bardzo łatwo te stosunki 
a temsamem ustaliłaby bezpieczeństwo w mie­
ście, które po takich wypadkach ja k  wykrycie 
szajki Czarnomskiego i spółki, wzbudza poważne 
obawy.

Obywatelstwo krakowskie, w którego interesie 
by się to działo, nie szczędziłoby zapewne po­
mocy i ofiary w uregulow aniu stosunków tych 
przez gm inę; a nie zapominajmy, te  na  dnie 
tych stosunków  ag itu je  sie i szuka swoich ofiar 
socyalizm.

W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej, z któ­
rego we właściwej rubryce zdajemy sprawę, było 
bardzo „m uzykalne*, a przybrało ten ton w sze­
rokiej dyskusyi nad kwestyą subwencyi dla muzyki 
weteranów. —  T ak je s t ;  mamy muzykę w etera­
nów a nie miejską, jak iej życzył sobie Dr. J o r­
dan i inni, przedstaw iając jako przykład muzykę 
tow arzystw a „H arm onia* we Lwowie. Kapela 
weteranów zasługuje niewątpliwie na subwencyę 
jednorazową 600  z łr ., jak ą  jej miasto wczoraj 
uchw aliło, żałujemy tylko, że zaraz ta  uchwała 
rady nie stanęła  na właściwym gruncie i nie 
zastrzegła, by kapela weteranów przem ieniła się 
z czasem faktycznie na orkiestrę m iejską cywil­
ną, któraby żadnym zgoła wpływom ze strony 
władz wojskowych nie ulegała.

D ruga sprawa, również muzyczna, bo doty­
cząca założenia w Krakowie stałe j szkoły m u­
zycznej, załatw ioną została  również na  wczoraj- 
szera posiedzeniu —  przynajmniej co do fundu­
szów; czemu jako początkowemu działaniu tylko 
przyklasnąć możemy. Radzibyśmy tylko szerzej 
mieć określoną kompetencyę gminy w kierunku 
i zawiadowstwie szkoły.

P rezydent D r. W eigel wyjechał wczoraj wie­
czór pośpiesznym pociągiem do Lwowa na po­
siedzenie kuratoryi przem ysłu domowego, które 
odbędzie się w sobotę.

W schodnia część rynku zaczęła się już dzi­
siaj zapełniać zielenią t. j .  drzewkami na Boże 
N arodzenie, ku niem ałej pociesze szkolnej dzia­
twy.

Zarząd tramwajów zm ienił u koni pociągowych 
dzwonki alarm ujące na znacznie większe, przez 
co i głos będzie silniejszym a więc i wypadki 
najechania rzadsze.

Obraz Matejki „Rzeczpospolita B ab iń sk a* , 
nabyty zosta ł —  ja k  donosi „Gazeta W arszaw­
ska* —  z wystawy p. Krywulta przez Maryę hr. 
Zamoyską.

t  T om asz Rudnicki, dyrektor szkoły m iej­
skiej na  Kleparzu, um arł wczoraj licząc la t 64.

W spraw ie fundacyi ś . p. Anny Heblowej.
„Dziennik Polski* donosi, że do Lwowa przybyli 
pp. dr. Szlachtowski i poseł Szumańczowski w 
celu ostatecznego załatw ienia sprawy ś. p. Anny 
z Treutlerów Helclowej, dla chorych i starców 
m iasta Krakowa. Wczoraj przedłożyli oni W y ­
działowi krajowem u lis t fundacyjny do zatw ier­
dzenia.

Z Wydziału bocheńskiego T ow arzystw a  
„Oświaty ludowej* otrzymujemy następujące 
pismo:

W  Bochni zawiązało się na podstawie s ta tu ­
tu . ułożonego na wzór statutów  krakowskiego i 
lwowskiego, Towarzystwo Oświaty ludowej dla 
Bochni i okolicy. Do W ydziału stałego w ybra­

nego na walnem zgromadzeniu w dniu 26-go  li­
stopada r . b . należą:

1) K onstanty R am ult, uotaryusz i wiceprezes 
Rady powiatowej bocheńsk ie j, jako p re z e s ; 2) 
Machnicki H enryk, profesor gimnazyalny, jako 
w iceprezes; 3) D r. A. L. Serafiński, adwokat,
jako sekretarz; 4) D ołkow ski Franciszek, ku ­
piec i obyw atel; 5 ) Ks. Dz. Grzegorzek W oj­
ciech, proboszcz bocheński; 6) H ann Franciszek, 
dyrektor szkoły w ydziałow ej; 7) K s . K arnasie- 
wicz Antoni, katecheta gim n.; 8) Pukowski H i­
polit, prof. g im n .; 9) Różański Jan , prof. sz. 
w ydz.; 10) Rydarowski S tanisław , prof. sz. wydz.; 
11) Stokłosa Ja n , włościanin w Kolanow ie; 12) 
Dr. Trybulec Józef, burm istrz m. B ochni; 13) 
Ks. Wąsikiewicz W incenty, proboszcz w Starym 
W iśniczu, jako Wydziałowi. Towarzystwo liczy 
dotychczas 120 członków i rozporządza funduszem  
w kwocie 130  złr. Pierwszym jego krokiem ma 
być założenie „czytelni miejskiej* w Bochni —  
w którym  to celu czyni W ydział potrzebne s ta ­
rania.

Podając to do publicznej wiadomości spodzie­
wamy się, że Towarzystwo bocheńskie dozna ze 
strony „Macierzy polskiej*, od zasobniejszych 
towarzystw  oświaty ludowej a zwłaszcza ze stro ­
ny duchowieństwa, obywatelstwa i inteligencyi 
powiatu bocheńskiego poparcia, które je s t n ie­
zbędne dla należytego i celowi odpowiedniego je ­
go rozwoju.

Arcybiskup Sem bratowicz przybył do Rzy­
mu dnia 13-go b . m. i został przyjęty od pa­
pieża.

Także i arcybiskup Stadler z Sarajewa przy­
był w tych dniach do Rzymu.

W Nowym Sączu odbył się zeszłej soboty 
z inicyatywy młodzieży gim nazyalnej wieczorek 
deklam acyjno-m uzykalny, z którego dochód 109 
reńskich, przeznaczono na pomnik Adama Mickie­
wicza.

Zjazd sekretarzy izb handlow o-przem ysło­
wych odbędzie się w W iedniu  dn ia  17 b . m . 
N a zjazd ten udaje się z Krakowa sekretarz 
izby dr. Leo, zaś z lwowskiej izby handlowej 
sekretarz p. W odyński.

Collegium Bazyliańskie w Humaniu, gdzie 
pobierali n a u k i: Bohdan Zaleski, Michał G ra­
bowski, Goszczyńskij, Groza i kilku jeszcze zna­
nych zaszczytnie w piśmiennictwie, zbudowane w 
roku 1 732 , przerabiane je s t obecnie na  por '■>- 
szczenie sądu okręgowego hum ańskiego. P rz , 
glądaniu fundam entów, odkryto lochy sklepione 
na znacznej przestrzeni, a w nich wielką ilość 
dobrze zachowanych ciał ludzkich; zapewne je s t 
to zabytek sm utnej pamięci rzezi hum ańskiej 
(1768 ). Zgęszczone powietrze nie dozwoliło zwie­
dzić bocznych lochów, które, jak  niesie gadka 
ludowa, m ają się ciągnąć na kilka mil za m ia­
sto i zawierać skarby nieprzeliczone; pomimo 
to , musiano je  zamurować, bo z powodu wyzie­
wów dostęp do nich jest Diemożliwy.

Sekretarz stann Hieronym yi z dniem 1 sty­
cznia 1883 obejmuje urząd dyrektora tow arzy­
stwa węgierskich kolei.

Królewski kom isarz T isza  w Szegedynie
zawezwał burm istrza T iró k  w Temeswarze, aby 
go dokładnie poinformował o zarządzeniach po­
czynionych w celu zaprowadzenia elektrycznego 
oświetlenia w tem mieście, ponieważ istn ieje  plan 
zaprowadzenia także i dla Szegedynu oświetlenia 
elektrycznego.

B olesław  Leszczyński, artysta dramatyczny 
teatrów  warszawskich, opuszcza W arszaw ę uda­
jąc  się podobno do P e te rsbu rga .— Józef Rychter 
zaś, jak  się dowiadujemy, powraca na św ięta do 
K rakow a, nie dotrzymując umowy z przedsię­
biorcą polskiego tea tru  w Petersburgu.

Skarb. W pewnej miejscowości w Inflantach 
włościanin orząc pole w yorał skrzynkę żelazną 
zam kniętą na  podwójny zamek. Po rozbiciu 
skrzynki okazało się, iż napełniona je s t dukata­
mi na sumę blisko 6 0 .0 0 0  rs.

Rewolta w dawnym policyjnym gmachu
W Wiedniu, w centrum samem W iednia w 
najbliższem sąsiedztwie placu „H ohe M arkt* i 
w najwięcej ożywionym punkcie stolicy na Stern- 
gasse znajduje się stary gmach więzienny. Od 
kilku miesięcy nie służy już s ta ra  zapadająca 
się ru ina na więzienie dla aresztow anych od p o ­
licyi— tylke jako schronisko i legowisko dla w łó­
częgów obojej płci. Co dzień wiele set osób 
przychodzi do domu na Sterngasse, by tu  noc 
spędzić; na  drug i dzień opuszczają schronisko, 
robotnicy z tego nadzwyczaj mięszanego tow a­
rzystw a udają się do warsztatów i fabryk —  a 
reszta, w łaściwa większość, wraca do swych n ie­
znanych kryjówek —  lub pod kościoły, by że­
bran iną zarobić na nędzne pożywienie dzienne. 
Schronisko to ma swoich stałych gości, tu  do­
sta ją  oni prócz noclegu rano i wieczór kaw ał 
chleba i talerz wodzianki. Dnia 12 b. m. wie­
czór pokazał wyraźnie, jaknierozw ażnem  i lekko- 
myślnem było przeniesienie schroniska w środek 
m iasta, zwłaszcza teraz, gdy szczupły tylko po­
sterunek policyjny czuwa przy starej ruderze, 
z powodu przeniesienia właściwego gm achu wię­
zienia policyjnego na  „Teobaldgasse*.

Od niejakiego czasu między gośćm i schroniska 
dał się spostrzedz pewien ruch , w gmachu 
wrzało jakieś nieukontentowanie, k tóre też wkrótce 
wyraźnie wybuchło. Kom isarz okręgowy W agner, 
który skazany był stanowiskiem na to sąsiedztwo 
z prawdziwem piekłem  potępieńców, zmuszony 
został kilku okrutnym i napadam i excedentów 
do wezwania pomocy po licy i; także u drzwi 
mieszkania postawiono kilku stójkowych poli- 
cyantów.

Mimo wyraźnego niebezpieczeństwa jakiego za­
powiedzią były te  dzikie wybryki — m agistrat



nie nznał za potrzebne powiększyć straży bez­
pieczeństwa w dawnym gm achu więziennym o te- 
raźniejszem  schronisku. W rzenie owo, a którem 
wspomnieliśmy, wybuchło nakoniec jasnym  pło­
mieniem dnia 12 b. m. o 6 3/ 4 wieczorem. Gmach 
b y ł już napełniony licznymi włóczęgami z całego 
m iasta, gdy w szedł wyrobnik Jan  O stler, rzadki 
tylko gość w tych m urach, do pierwszej izby na 
dole. Ci co przybyw ają do izby byw ają wpierw 
rewidowani od lekarza, a to z obawy przed ty ­
fusem plam istym , to też cywilny policyant Dressel 
wezwał Ostlera by się udał do poczekalni —  po- 
czem wyszedł z izby. O stler jednak  nie dbał 
wcale na  słowa D ressela i pozostał w izbie.

Niebawem wszczęła się bójka między nowo 
przybyłym a obecnymi —  na wrzawę pow stałą 
przybiegł Dressel, by aresztow ać O stlera. Ten 
jednak rzucił się nań i wrzeszcząc „nie dajcie 
się wiedeńczycy* dusił biedaka za gard ło . H a­
łasy  sprowadziły kilku policyantów i służbę wię­
zienną, le f t  wobec ogromnej przewagi tłum u, co 
się z kam ieniam i, stołkam i i nożami na nich 
rzucił, ledwo się cofnąć zdołali. D ressel i kilku 
innych otrzymało w tej walce na pięści i nogi 
ciężkie i krwawe rany.

Tłum  rozjuszony wyleciał za nimi na  podwó 
rze i obrzucał ich  dalej błotem  i kamieniami, 
Jeden  z tych prawdziwych nędzników chwycił 
lam pę naftową i w ylał palącą się naftę na sien 
nik. W  tej chwili całe wnętrze gm achu stanęło 
w płom ieniach. Tymczasem nadbiegła policya w 
znacznej sile a straż pożarna w jednej chwili 
na  szczęście zdołała powstrzymać pożar. Sci 
śnieni na podworcu excedenci po krótkiej walce 
gdzie więcej zadano sińców i guzów niż krwa 
wych ciosów — zostali pokonani a po chwili 
udało się policyi w tern piekielnem kole wpro 
wadzić ciszę i spokój. N a miejsce zjechali bu r­
m istrz Uhli władze miejskie; 4 0 -s tu  a re sz to w i 
no. Ze wszystkiego widać, że całe to poruszę' 
nie było z góry przygotowane —  a parę  dni 
już przedtem  odgrażali się policyantom are 
sztowani w większej części excedenci: ,m y  wam 
tu  pokażem y*. W odzianka niesm akow ała im a 
to , źe schronisko przeniesiono do dawnego wię­
zienia, oburzyło ich. Ledwo po kilku godzinach 
zapanow ał w schronisku porządek. W  każdej 
izbie postawiono 1 policyanta z bronią a a re ­
sztowanych 4 0 -s tu  odstawiono do więzienia po 
licyi na „Teobaldstrasse*.

B urza  z piorunami w zimie. Z Dólsach w 
dolinie P nster donoszą: Do nadzw yczajności bie 
żącego roku , obfitującego w nadzwyczajne zja 
wiska elem entarne, należy także burza, która 
srożyła się w dniu 9-m na 10-ty  m. b. ponad 
doliną Puster. Rozpoczęła się ona, poprzedzona 
na kilka godzin silnemi błyskawicam i, w dniu 9 
b. m. tuż przed północą i trw ała wśród gw ał­
townych piorunów do południa następnego dnia. 
Towarzyszył jej gęsty śnieg, który utw orzył w ar­
stwę m ającą co najm niej 75 centymetrów wyso­
kości. Ciepłota wynosząca dnia 10 b. m. o go­
dzinie siódmej z rana  je sz c z e ,—  1 stopień Reau. 
podniosła się wieczorem do -f- l ' / s stopnia R ., 
podczas gdy śnieg zamieuił się zupełnie w 
deszcz.

P o d a tek  Od tańców . W kantonie F reiburg  
przyjęto prawo, które dla zamkniętych tow a­
rzystw nakłada podatek 25 franków na tańce 
trwające do 11-ej godziny w nocy, na tańce 
zaś jeszcze dłużej trwające podatek 35  franków.

W Paryżu  w tych dniach nastąpiło  pierw­
sze przedstaw ienie „Fedory* W iktoryna Sardou. 
Sztuka napisana w przeciągu czterech m iesięcy, 
lecz już dawno obmyślana i tworzona, wprowa­
dza widza w św iat nihilistycznych in tryg  i kno­
wań bieżącej chwili. Pomimo tego utw ór nie ma 
żadnego politycznego znaczenia. B ohaterką je s t 
księżniczka rosyjska i francuz P io tr Berton. Głó­
wną rolę g ra ła  Sara  B ernhardt.

W Londynie, odbyło się w tych dniach otwar­
cie nowego pałacu sprawiedliwości. Olbrzymi tłum  
ludu zapełnił plac i ulice, gdyż robotnicy w An­
glii święcą po większej części i poniedziałek ra ­
no. P rzy  inauguracyi obecnym był cały świat 
urzędowy. Królowa w ystąpiła w . grubej żałobie 
z powodu zgonu arcybiskupa z Chanterbury. 
K siążęta Walii i Albany, jako  członkowie dwóch 
korporacyj prawniczych, ukazali się na  ich czele. 
Szczególnym był widok licznego szeregu adwo­
katów, których 1 ,0 0 0  przeszło postępowało w to­
gach i perukach. Po zwykłych przemówieniach 
i odpowiedziach królowej gmach został otworzo­
ny. Lord kanclerz mianowany został „earlem *, 
a 4-ech skarbników  korporacyi adwokackiej pod­
niesiono do stanu  szlacheckiego.

Nowa moda. Nosiły już panie nasze na pię­
knych kapelusikach swoich znaczne partye ogro­
dów botanicznych i skrzydlatego świata, począw­
szy od kolibrów, a skończywszy na mewach i 
kaczkach. Według doniesień paryzkich, przycho­
dzi teraz kolej na... koty! Modniarki paryzkie z 
bezwstydnem okrucieństwem mordują młode ko­
cięta, każą je wypychać i głowy ich zamieszczają 
następnie jako ozdoby na kapeluszach.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Sobota 16 grudnia : „B ąk za bąk iem “ (Schw a- 
benstreich), komedya w 4 aktach F . Schontana, 
przekład J . K. Zajączkowskiego, po raz pierwszy.

Niedziela 17 grudnia: „Uriel Akosta,“ Gutz- 
kowa.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

GAZETA KRAKOW SKA i REFORMA Nr. 218.

Muzeum Techniczno-przem ysłowe w gmachu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. Jutro: błog. Adelajdy cesa- 
rzówny i 6w. Albiny.

Sprawy miejskie.

Kraków  14 grudnia.
Dziś odbyło się posiedzenie Rady miejskiej 

krakowskiej pod przewodnictwem prezydenta 
dra W eigla.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z po­
przedniego posiedzenia, przystąpiono przede- 
wszystkiem do załatwienia spraw niezałatwio- 
nych na poprzedniem posiedzeniu.

R. m. Hajdukiewicz wnosi imieniem sekcyi 
I, ażeby od sukcesorów Leiby Torby zaku-

R. m. Hajdukiewicz występuje przeciw wy­
sokości subwencyi, nadmieniając, że oznacze­
nie jej kwartalne 600 złr. byłoby preceden­
sem do stałej rocznej subwencyi w kwocie 
3400 złr., a nie wiemy ostatecznie czyja i jaka 
to muzyka.

R. m. W arschauer oświadcza, że już dawniej 
zamierzano zaprowadzić kapelę miejską; mówca 
żąda jednorazowej tylko subwencyi bez zobo­
wiązania się na przyszłość i podnosi, że bę­
dzie to kapela miejska mimo nazwy muzyki 
weteranów.

R. m. dr. Faustyn Jakubowski przemawia 
za zorganizowaniem orkiestry miejskiej, bo 
muzyki wojskowe zwłaszcza w czasie uroczy­
stości narodowych, nie mogą być używane. 
Mówca mniema, że i muzyka weteranów zo­
staje w pewnej zależności od komend wojsko­
wych ; jeżeli ma być kapela cywilna, to nie­
chaj będzie miejską a od wojskowości zu-

ckich) w Galicyi przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Następuje dalszy ciąg rozpraw nad nowelą 
przemysłową.

Paragrafy 21, 22 i 23 przyjęto odrzuciwszy 
poprawki stawiane do nich przez posłów Tel- 
schera i  A dam ka . Do § 24 zapisani do słowa 
przeciw : pp. Matcheko, Sochor, Eksner, Rus, 
H aardt, Saks i Proshowetz ; z a ; pp. Neuwirth, 
Stourzh, Loblich, W urm brand, W iesenburg, 
Jacques i Zallinger.

P. M atcheko: § 24 (warunki wymagane do 
objęcia rękodzielniczego przemysłu) jest pier­
wszym krokiem na drodze organizacyi pracy, 
o której referent powiedział, że jest niczem 
innem, jak  tylko wyznaczeniem robotnikom 
miejsca, jakie mogą w państwie zajmować. 
Mówca twierdzi, że § 24 powstrzymać musi 
inteligencyę od poświęcania się przemysłowi. 
Powiada, że wiec przemysłowy żądał albo 
kilkoletniej praktyki, albo dowodu uzdolnienia,pełnie niezależną.  ̂ ______________________

R. m. Jordan dodaje, że o ile wie, wete- I tymczasem nowela wymaga obu tych rzeczy, 
rani używają komendy niemieckiej i języka co je s t niesprawiedliwe.

• - t  .niemieckiego. Przełożeni są niemcami u le -I  P. N euwirth. Jestto  wielka śmiałością wy-
piono kawałek gruntu .przy placu Nowym na glymi wyższym sferom wojskowym, dlatego stepować z tej strony wysokiej izby za czemś, 
Kazimierzu pod numerem 157 gm. X. Grunt więc przemawia przeciw subwencyi na rzecz co" sie nazywa dowodem uzdolnienia. Ale cho- 
ten zostaje wprawdzie w używaniu gminy od muzyki, jak np. kapela towarzystwa „H ar- dzi tu  o pytanie, które zostało wielokrotnie 
t o k u  Jo io , lecz dla uregulowania tytułu wła- monii* we Lwowie, która niema charakteru przez nienawiść i łaskę stronnictw przekre- 
sności potrzeba zawarcia formalnego kontraktu miejskiego. cone, przez łaskę wiece) niż przez nienawiść,
i zapłacenia kwoty 300 złr. Wniosek ten po- R. m. dr. Zoll, dr. Majer i dr. Oettinger Mówca powiada dalej, że twórcą dowodu u- 
party przez r. m. Birnbauma Rada miejska przemawiają za wnioskami sekcyi. zdolnienia musi być partya konserwatywna i
uchwala. . . . .  I H- m. Friedlein ze stanowiska fachowego referent, gdyż rząd nie chciał sie nad zgo-

lv. m. dr. Domański wnosi imieniem se- daje pierwszeństwo muzyce cywilnej, jak woj- d z ić ; konserwatyści zaś dla tego" opanowali 
cyi I  następujące w nioski: Rada m iasta u- skowej, bo wojskowa nauczona grać prze- te sprawę, gdyż ona sie tyczy opodatkowa- 

chwali: a ) prezydent m iasta wyjedna, u kogo ważnie pod niebem na otwartem polu nie nych i wyborców.
należy, ułatwienie komunikacyi koleją żelazną kwalifikuje się do produkcyi w miejscach Są oni jednak poniekąd nieostrożni windy- 
z Krakowem, przez zaprowadzenie biletów po zamkniętych — mówca przemawia za jednora- kując dla siebie posłannictwo uszczęśliwienia 
znacznie zmzonej cenie z głównych stacyj zową subwencyą na rzecz cywilnej kapeli. ludu, gdyż to pociaga .za soba znaczna od-
kraju naszego i umieszczenie Krakowa w r z ę - | Prezydent po wyczerpującej dyskusyi pod- powiedzialność i może przynieść w iele" roz-1 • • 4- J  1 i X 1 1 J  , T I   J -------------------r  ~ Oli 1*0 J X i ^un iouh ia iuuou  i LU U A U pi AJ Ul CO U W iOiC iUń-

azie m iąs t i do Ktorychby zaprowadzono bi-1 nosi potrzebę orkiestry miejskiej wobec nad- czarowań. Następnie podaje mówca, że defi-
e y do jazd spacerowych, zwane po niemiec- I chodzącej uroczystości jubileuszowej odsieczy nicya rękodzielnictwa, umieszczona w sprawo-

wyjedna W iednia i oddaje wnioski sekcyi pod głoso- zdaniu komisyi, nie jest własnością referenta,
Vl\ lire** I Wfłflia rl 9 wt i q b- a cr ó r» i o ii I Irf nr , . V „   _J_

ku Rundreisebillets. b) Rada miasta
u w aściwych osób, władz i korporacyj, ure- wanie, które Rada większością głosów u- który ja wyjął z rozprawy Rucklina wydru- 
gu owanie zwiedzania osobliwości tudzież zbio- chwała. kowanej w pewnym miesięczniku wiedeńskim,
rów nauki i sztuki w Krakowie, przyspieszę- Radca m agistratu Zawiłowski jako sprawo co jest dowodem braku "oryginalności zapa- 
m e oznaczenia ceny fiakrów i dorÓżek dla I zdawca sekcyi Hej wnosi: Szkole muzycznej trywań hr. Belcredi. 
wycieczek poza miasto, zestawienie dat do w Krakowie powstać mającej, zapewnia Rada Głosować bedzie za wnioskiem nie dla tego, 
dokładnego przewodnika po Krakowie i jego miejska stały roczny zasiłek z funduszu miej- żeby w nim widział obronę dla stanu prze- 
okolicach i zakomunikowanie ich wydawcom skiego w kwocie 1600 złr. Sprawozdawca myślowego, ale że widzi w nim środek pe- 
zagranicznym podręczników dla turystów, tu - motywując wniosek wyjaśnia, że koszta u- dagogiczny, 
dzież poleci czuwać organom miejskim nad trzymania szkoły obrachowane zostały o 
porządkiem w hotelach. | gółem na 10400 złr

Kwestya dowodu uzdolnienia jest bardzo 
rocznie — docho- I stara. Poruszano ją  w Anglii już w XVI w.

in o /  , , i  —  — — obietnicy z dnia 18 I wód uzdolnienia nie jest prawidłem reakeyj-
o /ó , a ta k  zwane „Rundreise-billets* wy- I września b. r., danej od namiestnictwa, mini- nem, ale demokratycznem. W Austryi chodzi 
dawane były przez zarządy kolejowe jedynie sterstwo oświaty wydzieli co najwięcej z o- głównie o kształcenie terminatorów rzemieśl- 
z Krakowa przez Tarnów, Leluchów z po- gólnej sumy 15,000 na cele muzyczne 1000 niczych, które powinno być przymusowe, 
wrctem na Oderberg, tj. na wycieczkę do zdro- złr., dochód z wpisów można w przybliżę- Mówca wnosi dalej, aby liczba la t praktyki 
jowiSK Krajowych. Co się zaś tyczy ułatwię- 1 niu ocenić na 600 złr. subwencyą sejmowa I terminatorskiej i czeladniczej* była określona 
ma przyjezdnym zwiedzania osobliwości, zbio-I wynosi 2000 złr., razem ogólny dochód dojśó I w drodze rozporządzenia rządowego. Opowiada 
rów i pamiątek, zyczyćby należało, ażeby u s ta -I  może sumy 6.400 złr., gdy zaś zdaniem sekcyi I następnie w sposób bardzo uszczypliwy, jak 
no wio no stałe godziny do zwiedzania tako- kwota 10.400 złr. jest za wysoko obracho- br. Belcredi wnioski, -  które miała stawiaó 
wych i zmniejszono opłaty od w ejść , będzie waną i kwota 8000 złr. pokryłaby zupełnie lewica —  przypadkiem podchwycił, aby je 
to bowiem nie m ałą zachęta i udogodnieniem I budżet roczny szkoły, przeto chodzi tylko o następnie jako samodzielne przedstawić, 
dla przybywających gości. Co się wreszcie ty-1 3Umę 1600 złr, której uchwalenie sekcya wnosi. I P ./Sochor (przeciw) powiada,że poprzedni mówca 
czy oznaczenia taksy fiakrów dla wycieczek I R. m. Friedlein przemawia przeciw opła- I cytował dla poparcia dowodu uzdolnienia pra- 
zam iejskich, a o co wskutek dawniejszego I cie szkolnej, gdyż skutkiem tego wiele osób I wodawstwo angielskie i niemieckie. Tymcza- 
wmosku r. m. Rzewuskiego starano się po-1 niezamożnych nie byłoby w możności kształ- sem w Niemczech każdy może pracować jak 
rozumieć z właścicielami powozów, mimo zgo- I cić się w śpiewie lub muzyce — zbyt by też I mu się podoba, a dowodu uzdolnienia wyma- 
dy tychże i obietnicy, ze warunki swoje R a -I  ona mało p rzyn iosła— przytem zaznacza, że gają tylko od członków cechów. Utrzymuje 
dzie miejskiej podadzą, dotąd warunki owe koszta są wysoko obrachowane. R. m. W ar- dalej, że dyskutowany paragraf stwarza pewna 
Radzie przedstawione nie zostały, należy schauer zapytuje, kto wchodzi w skład za- niewolę, która nie może istnieć w państwie 
więc wezwać tedy odnośnych właścicieli do rządu szkoły muzycznej. Sprawozdawca wy- cieszącem się politycznemi swobodami, a do- 
zakomumko wania swych warunków. Wreszcie I jaśnia, że w skład zarządu szkoły w eszliby: wód uzdolnienia może odebrać zarobek wielu 
należałoby się postarać, ażeby opisy naszego I prezydent miasta, reprezentant kościelny za- I biedakom, pozbawiając ich możności praco- 
miasta w zagranicznych przewodnikach podróż- rządzający funduszem byłej bursy muzycznej, wania.
nych (np. w Bedekerze) były dokładniejsze i I l  członek r. miejskiej i 3 członków Tow. I Zwracając sie do referenta powiada mówca, 
więcej zachęcające, a nadto zaopatrzone illu- muzycznego i t. d. Na tern ukończyła się że wątpi, aby stosuuki handlowe i przemy- 
stracyami. _ I dyskusya, wnioski sekcyi uchwalono. słowe w średnich wiekach lepsze były niż

Po tem wyczerpującem przedstawieniu przez I R, m. Pr. Dr. Straszewski wnosi, ażeby przed I obecnie, przypomina o tych zamkach rycer- 
sprawozdawcę , Rada powyższe wnioski bez załatwieniem dalszych spraw (3) z poprzednie-1 skich, obok których szły drogi handlowe (wiel-
dysncusyi uchwaliła.  ̂ g0 porządku dziennego przystąpiono do za- ka wesołość i oklaski), a które sprawiały pe-

JNastępme na wniosek Sekcyi III, której łatwienia sprawy na nowym porządku dzień-1 wne trudności w komunikacyi ówczesnej. Ru- 
sprawozdawcą był naczelnik wydziału p. Umiń- nym umieszczonej, mianowicie wniosku ko- I chern socyalnym koniecznie potrzeba sie zaj- 
sk i, uchwaliła R ada: W celu uregulowania misyi plantacyjnej co do podwyższenia pen- mować, tylko nie należy przedwcześnie za- 
ulicy św. Wawrzyńca nabyć, a właściwie za- Syi i dodatku ogrodnika miejskiego z 500 na powiadać, źe się zmieni organizacye świata, 
mienić grunt z realności L. 324  Dz. V II I1 600 złr., a dodatku ze 100 na 150 złr. I Ponieważ zaś mówca nie chce, aby rzad i 
pochodzący, do Banku belgijskiego należący, I Mimo źe Rada zgodziła się na zmianę po- I izba kompromitowały się uchwalaniem prawa, 
iowierzchni 8.032 metr. Q  (24 Q ) ,  lit. a, b, rządku dziennego w powyższym kierunku, I z którem potem nie wiadomo co począć,

c, d, na planie sytuacyjnym przez budowni- wniosek komisyi plantacyjnej przekazano po przeto będzie głosował przeciw dowodowi u-
ctwo miejskie dnia 14 sierpnia b. r. sporzą- przemówieniu Dr. W arschauera do sekcyi III, zdolnienia (huczne oklaski, różni posłowie
dzonym oznaczony ^za grunt miejski po zbu- poczem wiceprezydent objąwszy przewodni- winszują mówcy). Po krótszem przemówieniu
rzonej realności L. 314 Dz. VIII pozostały, I ctwo ku końcowi posiedzeuia zam knał tak o -I posła Loblicha, który postawił kilka popra-
la tymże planie lit. c, e, f, g, kolorem zie- we o godzinie 7>/2 wieczór. I wek, zamknięto rozprawę nad [
onym oznaczony, obejmujący powierzchni 

255.36 metr. Q  (7 1 0 °p ); nadto sprzedać te­
muż Bankowi Delgijskiemu przewyżkę gruntu 
miejskiego, z zamiany tej pozostałą —  a wy­
noszącą 169 metr. 0  (4 7 ° 0 ) ,  licząc 1 m e tr 0  

1 złr. 36 cent. ( 1 ° Q  wypada 5 złr.), 
czyli sprzedać pomienionemu bankowi za ogól­
na sume 235 złr.

§ 24, poczem

Rada państwa.
prezydent odczytuje poprawki wnieńone przez 
posłów Zallingera, Saksa i Rusa, którzy do
głosu nie doszli i zapytuje izbę, czy zechce
na nowo rozpocząć dyskusye.

Wiedeń 14 grudnia. I s]ę *t0 108 g l° Samł
Izba panów odbyli krótkie (LXVII) posie- I Koniec posiedzenia o godzinie 3. Następne

. _ . dzenie, na którem hr. Taaffe przedstawił I w piątek o godzinie 10.
Następuje wniosek sekcyi IV, (sprawozdaw- środki użyte przez rząd celem wynagrodzenia 

ca rad. m agistratu Turnau) tej treści: Rada szkód zdziałanych wylewami w Tyrolu i K a- 
m iasta uchwali: Na założenie i zorganizowa-1 ryntyi.

Przedłożenie rządowe zostało na wniosek 
hr. Falkenhayna odesłane natychmiast do ko­
misyi budżetowej.

Następne posiedzenie odbędzie się w so­

nie orkiestry miejskiej asygnuje się za czas 
od Igo października do 31 grudnia" 1882 r. 
subwencyę sześćset złr.

R. m. dr. Jordan żąda wyjaśnienia, dla­
czego wniosek opiewa o orkiestrze miejskiej, I botę dnia 16 b. m 
a sprawozdawca wprowadza rzecz o muzyce 
weteranów. Mówca będzie głosował za udzie­
leniem funduszów orkiestrze m iejskiej, nie kba deputowanych,
zaś dla weteranów. Wjedeń u  dnia>

dr. Domański występuje w ogóle

Hr. Taaffe o socyalizmie w Austryi.

R. m.
przeciw zorganizowaniu muzyki 
gdyż usługi te zdaniem jego lepiej spełniają 
muzyki wojskowe.

(CCL posiedzenie).

Hr. Taaffe przyjmował niedawno obrońcę 
kilku socyalistów, którzy zasiadają na ławie 
oskarżonych w procesie pragskim. Ten zwró­
cił uwagę m inistra na coraz wzmagający się 
ruch socyalny, który wskutek licznych "admi­
nistracyjnych postanowień władz i ciągłych 
procesów zyskuje tylko na sile.

Hr. Taaffe miał na to podług relacyi „Neue 
freie Presse“ odpowiedzieć co następuje:

„Nie mogę zaprzeczyć, że żądania robotni-
Prawo zmieniające postanowienie ordynacyi ków są po większej części uzasadnione. Za- 

wyborczej dla gm in wiejskich (Nowosąde-1 chodzi tylko pytanie, jak daleko mają sięgać
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reformy i czy nie należy się obawiać nieu- 
miarkowanych żądań.

Mogę pana upewnić, że wyższe i najwyższe 
koła wcale nie są przeciwne udzieleniu prawa 
wyborczego niższym klasom ludu, ale w ła­
śnie w kołach burżoazyi krzywo na to patrzą.

Jak stanowczo opierały się te sfery rozcią­
gnięciu prawa wyborczego na płacących 5 złr. 
podatku! i jakie walki potrzeba było stoczyć, 
aby prawo to przeprowadzić!

Bząd może tylko z wielką trudnością dzia­
łać wyjaśniająco w tym kierunku, trudno mu 
nawet dowiedzieć się o prawdziwem usposo­
bieniu ludności. Gdy się w Anglii jakie pi­
smo weźmie do ręk i, to wiadomo, że ono 
przedstawi opinię tej lub owej p a r ty i ; co się 
u  nas nie zdarza. Tutaj daje kilku ludzi fun­
dusze na założenie gazety, która sama przez 
się staje się stronnictwem. Muszę przede- 
wszystkiem czekać na wynik najbliższych wy­
borów, zanim pójdę dalej w tym kierunku. 
Dla mnie jest przedewszystkiem stanowczym, 
moment gospodarczy. Potrzeba robotników 
zrobić niezależniejszymi, choć to jest połą­
czone z wielkiemi trudnościami.

Państwo niema na to dostatecznych środ­
ków, a stosunki nasze są odmienne od nie­
mieckich. Nie pozostaje więc nic innego jak 
tylko klasy posiadające do przyczynienia się 
pociągnąć, a gdyby się na to nie zgodziły, 
wywrzeć pewien nacisk w tym kierunku.

Wynagrodzenie z powodu wypadków, zao­
patrzenie inwalidów i ubogich, mogą tylko 
w ten sposób wejść w życie i wtedy dopiero 
będzie można pomyśleć o wyborach bezpo­
średnich.

Co sie tyczy niektórych postanowień władz, 
to musimy się ściśle trzymać litery prawa i 
nie naruszać w niczem kompetencyi sądów.

Nigdy nie można dosyć sobie życzyć, aby 
ustawy ściśle były wykonywane, gdyż wtedy 
tylko mogą one wydać pomyślne rezultaty. *

Antiterrorystyczna akcya w Rosyi.
„Nowoje W remia* ogłosiło jak wiadomo 

odezwę tajnego związku, mającego na celu 
walkę z nihilistami. Ponieważ ta niedyskre- 
cya została popełniona za wiedzą i wolą T oł­
stoja, ztąd jasny wniosek, że tenże musi o- 
becnie stać w opozycyi przeciw dworskim sfe­
rom, których inicyatywie zawdzięcza swoje 
założenie wspomniany związek.

Podług innej znów wersyi, stowarzyszenie 
to dotąd tajne, chciało dać się poznać pu­
bliczności za pomocą właśnie tej proklamacyi. 
Zdaje się w każdym razie, że dworskie koła 
nie czują, jak wysoce rząd kompromituje no­
wa instytucya, którą można porównać chyba 
do trzeciego Wydziału a która nie tylko roz­
winięciem wszelkiej potęgi odstraszyć może, 
ale także różnemi pięknemi rzeczami jako to: 
amnestyą, w sparc iem  p ien ięźn em  itp. p rz y ­
ciągnąć potrafi. Na czele związku ma stać hr. 
gzuwałow ten sam, który w swoim czasie ja  
ko członek św. ligi listy W . księżny Ma­
ryi Pawłowny otworzył i za to z wszelkim 
rozgłosem z posady adjutanta jej męża W. 
ks. Włodzimierza usunięty został, aby potem 
również prędko do łaski powrócić.

Ponieważ zaś do całaj sprawy należy ta j­
ny radca Durnow, którego nie należy brać 
za jedno z pomocnikiem Tołstoja, to można 
na pewne powiedzieć, że i m inister dworu 
hr. Woroncow Daszków do związku należy.

Camarilla, która powzięła nieśmiertelnąmyśl 
założenia tego związku, stoi niejako po środku 
między kliką Katkowa i Pobiedonoscewa a 
samym dworem.

Zapomniała tylko o dwóch rzeczach, o o- 
pozycyi m inistra i niedyskrecyi „Nowego 
W remia*. Dla Tołstoja położenie nie jest 
korzystne, gdyż jego usiłowanie, aby ośmie­
szyć członków tajnego związku, o tyle się nie 
udało, że ostatecznie m usiał zabronić innym 
dziennikom przedrukowania odezwy.

W  pływ jego jest obecnie osłabiony, co 
można poznać zarówno z konfliktu między 
senatorem Manasseinem a gubernatorem

Mek8kfillem o politykę w bałtyckich prowin- 
cyach, jak również z doniesień „Nowego 
W rem ia“. Gdyż minister, o którym się spo­
dziewano, że zgniecie prasę całym arsenałem  
administracyjnych postanow ień, używa jej, 

y dworskiej kamarylli sztukę wypłatać. 
Całe zachywanie się ministra, każe przypu­
szczać, że nadziei pokładanych w nim przez 
Katkowa spełnić nie może.

Na scenie rządowej wpadają obecnie w o- 
czy trzy grupy; pierwszą stanowią m inistro­
wie Possiet i Wannowsku którzy szarpią się 
wzajemnie; drugą Pobiedonoscew, który '  m i­
nistrowi spraw wewnętrznych usiłuje stołka 
przystawić; w trzeciej nareszcie występuję 
konflikt Tołstoja z Kamaryllą.

Przegląd polityczny.
Koło polskie, jak  donosi „Presse*, posta­

nowiło głosować za poprawką posła Zallin- 
gera, tyczącą się dowodu uzdolnienia robotni­
ków fabrycznych. Poseł na sejm Merunowicz 
nadesłał memoryał o stosunkach prawnych 
izraelickiej ludności w Galicyi. Koło posta­
nowiło na razie nie zajmować się tą sprawą.

Dzienniki wiedeńskie dzisiejsze zajmują się 
sprawą złożenia mandatów przez niektórych 
członków rady szkolnej dolno-austryackiej, w 
skutek pozwolenia udzielonego przez m iniste- 
rium na założenie czeskiej szkoły ludowej w 
okręgu Faworiten.

W iedeński korespondent do „Narodnich Li­
stów* odkłada term in wczoraj podany przez 
niego rozwiązania sejmu czeskiego aż do 
Wielkiejnocy." —  Zdaniem jednak wszystkich 
dzienników czeskich, rozwiązanie jest stanow­
czo postanowionem.

Zwrot klubu Coroniniego do połączonej le­
wicy spowodowany został od deputowanych 
Schwęgla i Dubskego.

Tok konferencyi deputacyi klubu czeskiego 
z hr. Taaffem i ministrem oświaty Conradem 
jes t trzym any w tajemnicy. Oficyalnie jednak 
zapewniają, że otwarcie medycznego czeskiego 
fakultetu nastąpi faktycznie już  w roku szkol­
nym 1883/84.

Podczas gdy w Dalmacyi i Hercegowinie 
wznawiają się ubijatyki prowadzone przez 
utrzymywanych na territoryum  czarnogórskiem 
byłych powstańców, a czyniących wycieczki 
w granicę monarchii austr., rząd czarnogórski 
zmienił swą groźną postawę względem Turcyi 
i wystosował pismo do Porty pełne grzeczno­
ści i rycerskiej kurtoazyi, wyrażające wielkie 
zadowolenie z powodu wysłania od Porty ko­
misarzy granicznych i zapewniające, że uczyni 
wszystko co ty lk o  będzie  w s tan ie , by sp ro ­
w adzić b ezp o śred n ie  i zadawalniające porozu­
mienie obu państw granicznych. Mocarstwa 
zagraniczne dopiero po spełnionym fakcie, 
po kompletnem porozumieniu się zostaną u- 
wiadomione o treści aktu. Porta w odpowie­
dzi podziękowała księciu za dobre jego chęci, 
które szczerość musiała mu dyktować.

Jak  donoszą z Warszawy do „Polit. C orr.“ 
zamierza Bosya stanowczo w przyszłym roku 
budować dalej swoje strategiczna linie kolei 
żelaznych. W  roku bieżącym wybudowana ko­
sztem ministeryum wojny i z pomocą inży- 
nieryi wojskowej linia Żabińska-Pińsk dopro­
wadzoną zostanie do Brzańska (punkt środ­
kowy linii orelsko-smoleńskiej). Eównież jest 
projektowane połączenie kolei Brześć-Moskwa 
z brzesko-kijowską za pomocą linii przecina­
jącej bagna pińskie i prowadzące przez rzekę 
Prypeć do Olszawy.

Dzienniki zagraniczne zwracają uwagę na 
zachowanie się znanego wychodźcy m ałoru- 
skiego i agitatora Dragomanowa wobec o- 
statnich zajść studenckich w Eosyi. P. D ra­
gomanów pomawiany przez rosyjskie dzienniki 
o skłanianie się jako rusin ku „polakom* o-

świadcza, iż studenci rosyjscy powinni się 
wstrzymać od brania udziału w ruchach i 
zaburzeniach. Czyniąc statystyczne obracho- 
wania twierdzi on, że w ostatnich latach 
5.000 studentów swą przyszłość i karyerę 
zgubiło dla demonstracyj politycznych, a na" 
koniec wyraża obawę, aby marnem i bezsku- 
tecznem demonstrowaniem jak dotąd cała 
przyszłość i nadzieja Eosyi zniszczoną nie 
została. ___________

Dnia 11 b. m. odbył się w teatrze Al­
hambra w Madrycie zapowiedziany republi­
kański „meeting*. Zgromadzenie zawotowało 
wniosek, że obowiązkiem jest wszystkich re ­
publikanów skupić się wobec wyborów, Sal- 
meron miał mowę, w której wypowiedział, 
że republikanie nie powinni sprzeciwiać się 
partyi marszałka Serrano, gdyż powrót do 
ustawy z r. 1869 może tylko sprzyjać rozwo­
jowi republikańskiej partyi. Salmeron wy­
raził następnie życzenia dla dobra rzeczypo- 
spolitej francuskiej i wspomniał przy tej spo­
sobności, że ustanowienie rzeczypospolitej w 
Hiszpanii mogłoby doprowadzić do zjedno­
czenia Hiszpanii z Portugalia.

Telenraif „Gazety M m s t i t i  i M oray."
Wiedeń 15 grudnia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby deputowanych przedstawił hr. 
Taaffe dwa projekta ustawy, co do akcyi po­
mocniczej dla nawiedzonych powodzią pro- 
wincyi. W edług tych projektów zażądano dla 
Tyrolu 4,000.000, dla Karyntyi 150.000 złr. 
zasiłku. M inister handlu przedstawia projekt 
ustawy co do zajęcia młodych robotników i 
robotnic; mianowicie, Co do czasu roboczego 
i spoczynku w niedzielę przy robotach ko­
palnianych. — Wniosek rządowy co do pod­
wyższenia kredytu na budowę kolei Arletań- 
skiej przyjęto bez dyskusyi.

Wiedeń 15 grudnia (tel. wł.). Klub Coro­
niniego rekonstytuował się ; zamienia on się 
na liberalne cen trum ; do prezydyum wybra­
nym został także Kowalski.

Wiedeń 15 grudnia. Szach perski ogłosił 
publicznie, że udaje się do Moskwy na koro- 
nacyę cara.

Berlin 15 grudnia. „Nordd. Allg. Ztg* do­
wiaduje się, że wobec tego, iż francuzi we­
dług wiadomości z wielu stron pochodzących, 
z wielką niechęcią nabywają produkta prze­
mysłu niemieckiego, objawia się obecnie sil­
ne postanowienie, ażeby wobee Francyi nie 
kierować się dotychczasową umiarkowaną ta ­
ryfą cłową; mianowicie zaś, podnieść cło od 
musujących win i tak zwanych francuzkich 
artykułów handlowych.

Frankfurt 15 grudnia. „Gazeta Frankfurt- 
ska* dow iadu je  się, że według wiadomości 
jaka nadeszła z Filadelfii drutem telegrafi­
cznym „Timesa*, przyczyną wczorajszego zni­
żenia ceny petroleum je3t odkrycie nowego 
źródła, które wydaje dziennie pięćset beczek 
oleju.

Paryż 15 grudnia. Przed trybunałem w 
Biomie rozpoczął się proces w sprawie rozru­
chów Monceau les m ines; przesłuchanych ma 
być 139 świadków.

„Union* donosi w telegramie z Ezymu, że 
układy pomiędzy Eosyą a W atykanem dopro­
wadziły do zupełnego * porozum ienia; stypu- 
lowane warunki modus vivendi zostały pod­
pisane ; warunki te sa bardzo zadawalnia­
jące. (?)

Paryż 14 grudnia (tel. w ł.). „Union* do­
nosi, że negocyacye Eosyi z Kuryą rzymską 
w zupełności się powiodły i pakt został pod 
pisany (?).

Rzym 15 grudnia. Organ watykański „Mo- 
niteur de Eome* donosi w liście z Berlina, 
jakoby książę Eadziwiłł miał misyę przedsta­
wienia kuryi rzymskiej warunków rządu pru­
skiego. W arunki te są następujące: zniesienie 
trybunału sądowego dla spraw kościelnych ; 
zapewnienie biskupom nieograniczonej władzy 
nad seminaryami duchownemi; usunięcie prze­

szkód stawianych przez państwo swobodnemu 
wykonywaniu funkcyj parafialnych przez du­
chowieństwo.

Rzym 15 grudnia. W  parlamencie przed­
stawił Mancini księgę zieloną co do sprawy 
egypskiej. Biura izby wybrały komisyę w celu 
obradowania nad wnioskiem rządowym co do 
utraty mandatu każdego posła," który odma­
wia wykonania przysięgi albo w ciągu te r­
minu dwumiesięcznego od sprawdzenia jego 
wyboru nie wykona tej przysięgi. Wszyscy 
członkowie komisyi przychylni są tem u wnio­
skowi.

Londyn 15 grudnia. „Pall-Mai-Gazette* o- 
świadcza, że upoważnioną jest donieść, iż 
Gladstone ustąpił jako kanclerz skarbu a 
Childers mianowany został kanclerzem skar­
bu. — Dalsze zmiany w gabinecie są przed­
miotem narady.

Dublin 15 grudnia. Dwaj robotnicy nazwi­
skiem Hyrne i Hanlen aresztowani zostali 
jako współwinni zamordowania Cavendishsa 
i Burkego; jeden z nich rozpoznany został 
przez osobę, która w chwili wykonania za­
machu była w parku.

Sofia 15 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
zwołane zostało na 20 grudnia b. r.

Filadelfia 15 grudnia (tel. wł.). Olbrzymie 
źródła nafty zostały ponownie odkryte. Ceny 
spadają raptownie.

Kursa telegraficzne z d. 15 Grudnia 1882
W iedeń ,  2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 7615. Renta 76-75. srebrna. Renta 
złota 94'70. Renta złota węgierska 118-50. Losy 
z r. 1860 129-50. Akcye banku narodowego 828'—. 
Akcye kredyt. 283-40. Londyn 119-15. Napoleony
9-471/2 Lom bardy 135-50. Losy z roku 1864 166 50. 
Akcye kolei Karola Ludw. 294-50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 165-—. Akcye kol. węg. północno-wscbodu. 
157--—. Akcye Anglo-Banku 115-50. Oblig. indem, 
galicyjsk. 97-50. Losy prem. węgierskie 114-50. Akcye 
kolei Kosz. Bogom. 140-— . Akc. kolei póln. zachód, 
austr. 195-- . (1 % L isty zast. hipoteczne 101-60. 
Marki 58-—. Ruble 116-—. L ist. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-—. 6%  R e n ta  pap. 90-85. 

Usposobienie giełdy: słabe.
B e r l in ,  z d. 15 b. m. 1882, r. 

B anknoty austr. 170-65. Krótki W iedeń 170-75. 
K rótka W arszaw a 197-40. Banknoty ross. 198-10. 
5%  Listy Zast. Pol. 60-70. 4%  Listy Likwid. 54-—. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 126-50. Akcye kredyt. 484-50.

N A D  E l ł  ń N E .

„Brockhaus, Kleines C o n v ersa tio n s-Lexi­
con,* trzecie wydanie w dwóch tomach, je s t 
najodpowiedniejszym podręcznikiem, szczegól­
niej dla tych, którzy nie są w możności na­
bycia wielkiej encyklopedyi. — Encyklop°dya 
ta zawiera 64,754 artykułów i kilkaset rycia 
na 80 tablicach. 115 l-

Na każde zapytanie daje encyklopedya ta 
odpowiedź: artykuły są krótkie a zwięzłe i 
poprawne. Nadzwyczaj nizka cena, gdyż 15 
marek kosztuje, (ustanowiona dla większego 
rozpowszechnienia) za dwutomowe, bardzo 
pięknie oprawne dzieło, ułatwia nawet mniej 
zamożnemu nabycie tej encyklopedyi, która jest 
najstosowniejszym podarunkiem na Gwiazdkę.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ogłoszenie kilkarotnie premiowanej fa­
bryki pierników i sucharków L. Czyń- 
skiego w Jarosławiu. H9 i-

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa ■ osobowy: pospieszny:
Kraków  odjazd: 10'34 rano  9-,3 wiecz.
Lwów  przyjazd: 9-7 wiecz. 6-,0 rano

Do Tarnowa lokalny.
K raków  odjazd: 6-,7 rano. 
Tarnów  przyjazd: 9 24.

Oo Wieliczki - K raków  odjazd: l l - # w połud.
Wieliczka przyjazd: 11-14 po poł.

wieczorny
10-47 wiec 
11 rano

Kurs pieniędzy i pay wartość.
Kraków, dnia 16 Grndnia.

Ruble pap. za 100  ...........................
Marki niem. za 100 marek , ,
Franki za 100 fr. . . . . .  
Półimperyał ros. . . . . . .
Dukat w a ż n y .........................................
Rubel srebrny obrączkowy , 
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L isty  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.. 
< %  L. zast. T. kred. ziems. 100 zir.

« » n n
6 X  L. hip. 100 złr...............................
h %  L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr. 
b %  L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. 
6 X  L. włościan, z dywid. 100 złr. 

n  91 n  100 złr.
hred. Krak. 36 lat zwr. 

6 *  n „ v  36 lat zwr.
7 X  71 7, z  18 lat zwr.

„ n „ 2 0  lat zwr. 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
t  „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L o sy  m. Krakowa 20 złr. . .
m. Stanisławowa 20 złr. . j 

6 X  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
4 X  L. Ukwid. „ „ 100 rubU

® S
3 *

g *O. f
° i M . S

o a

płacą żądają

115 50 116 75
57 50 59 _
46 50 47 76

9 60 9 80
5 50 5 70
1 60 1 70

99 — 100 —

97 50 99 60
89 50 92 —
97 50 99 —

101 — 103 —
100 50 102 50

97 — 99 —
101 — 103 50

93 50 95 50
98 — 100 —

100 __ 102 —
100 — 103 —
102 _ 105 —
295 — 298 —
164 — 167 —
300 — 305 —

— — — —
20 _ 21 —
23 50 26 —
97 76 99 —
85 60 87 60

Wiedeń, dnia 14 Grudnia 

Obligi długu państwa.

4"2 X  R en ta  pap. 100 złr.
4"2 X  „ srebrna 100 złr. .
4 X  „ złota 100 złr. . . •
5 X  „ pap. 100 złr.
4 X  „ z łota węgierska 100 złr.
5*  n papierowa 100 złr. .

D węg. (Ostbahn) 1 0 ^  P0 *̂

Akcye bankowe.
A nglo-austr.................................. 120 złr.
B oden-Credit . j  ' ‘ 200 „
Kredyt, dla h. i. p. ] j ' 140 „
Kredyt, węg. . . , ‘ 200 „
Niższo-Austr................................ 500  „
H ipoteczne galic. . 200 „
A ustro-w ęgierskie. ] ’ 500 „
Unionbank ,
V erkehrsbank . 140 „
Bankverein 100 „
Landerbank  . . j 200 „

Akcye kolei.
A l b r e c h t a ............................ 200"złr.
Alfoldzkie . . . .  * 200 „
Elżbiety 210 „
Ferdynanda półn. , t 10OO „
Franc. Józefa . . . * 200 „
M orawsko-Szląska . 200

płacą żądają

76 35
77 10 
94 80 
91 — 
85 20 
84 40 
93 75

116 10 
215 — 
285 60 
277 25 
850 —

826 — 
111 
142 50 
104 30

166 
208 80 

2667 
193 26 

21 50

76 50
77 25 
94 96 
91 15 
85 35 
84 55 
94 —

117 — 
217 — 
286 90 
•277 75 
855 —

826 — 
111 25 
143 — 
104 —

167 — 
209 _  

2692 
193 75 
22 —

Lwowsko-Czerniow. .
Aust. półn.-zachod. . .
Południo . . . .
Tram waj
W ęg.-gali . . . .
W ęg- pofn.-wschód. .
W ęg. zachód. . . . .

L isty zastawne.
Bodencredit . . . .  

5 X  „ 33 la t . .
5 X  Austro-węgierskie .

Oblig i pierwszeństwa. 
A lbrechta . . . 300 złr. sr. za 100

200
200
200
200
200
200
200

100 złr. 
100 „

165 25 
197 25 
136 50 
216 50 
167 -  
157 75 
160 —

200
150

200 l
200 „
200  „

300 złr. sr. za 
100 złr. sr.

A lfsldzkie 
Gratzkoflach. ,
E lżbiety

„ 1870.
„ 1872 .
„ 1873

Ferd. półn.
1872 . . 300 złr. sr. za 100

„ 1876 ,
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za  100 
Lwew.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

R udolfa . 300 „ „
1869 300 „

'  1872 300 „
SierHfe. .grodzkie 200 „ „

płacą żądają

165 75 
197 75 
137 
217 —
157 50
158 
160 —

100 50

93 50
94 80

98 10
98 10 

101 
101 10
104 75 
102
105 50
99 30
92 50 

100 75
95 20
93 — 
99 20 
99 -  
99 — 
90 80

101 65

93 80 
95 —

98 40
98 40 

101 75 
101 30
105 25 
10? 50
106

99 70
92 80 

100 40
95 50
93 50 
99 60 
99 40 
99 40 
91 —

Papiery loteryjne.

Bodencredit . . . .  100 złr.
C is a ń s k ie ....................... 100 „

3 X  S e r b s k i e ........................100 fr.
3 X  T u r e c k ie ......................  400 „
5 X  Reg- D nnaju . . . .  100 złr.

Żeglugi D unaju . . . 100 „
\%  T r y e s t ........................100 „
4 X  T r y e s t .........................50

1854 Losy . . . . 250 .
1860 Losy . . . . 500 „

r „ „ . . . .  100 „
Losy 1864 ..................................  100 „
W ę g i e r s k i e ........................100 „
M. W i e d n i a ........................100 „
K re d y to w e .............................. 100 „
K l a r y ......................................40 „
M. I n s b r u k u .........................20 „
K e g le w ic z ............................... 10 „
M. K r a k o w a .........................20 „
M. L u b i a n y .........................20 „
M. B u d y ............................... 40 „
P a l f y ...................................... 40 „
Czerwonego Krzyża . . .  10 „
R u d o l f a ............................... 10 „
Salm .   40 „
M. S a lz b u rg u .........................20 „
St. G e n o i s ........................ 40 „
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W a ld s te in ............................... 20 „
W iu d isz g r iitz .........................20 „
Losy użytkowe %  Bodencredit „

płacą

99 75
108 30 
33 
26 20

114 75
109 — 
127 —

64 
118 — 
129 50 
135 5C 
167 50

123 75 
174 50 

37 75 
22  —  

19 
19 50 
23 50

35 — 
12 50 
19"— 
51 "50
23 75 
46 50
24 25 
27 -■
36 50 
30 —

żądają

100  —  

108 60 
33 50
26 50 

115 — 
109 50 
127 50

65 — 
118 50 
130 — 
136 — 
168 —

124 25 
175 - -

38 50 
22 30

19 85 
24 —
39 25 
35 50 
13 _  
19 50 
52 50
24 25 
47 —
25 —
27 — 
37 50 
31 50
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Skandynawski Cyrk
w Sukiennicach Nr. 30.

Dziś i w dni następne 
Wielkie przedstawienia z tresu ry  pcheł.

300 żywych pcheł ludzkich, 
wykonuje w kostiumach wszelkie możliwe 
gimnastyczne ćwiczenia, i komiczne inter­

mezza z dziedziny cudownej sztuki.
Bez przerwy oglądać można od godz. 2 po 
południu do godz. 9 wieczór. W STĘP S ś  c. 
Dzieci i wojskowi 1 5  c. — Z szacunkiem 
C. Aufrichtig. dyrektor z Morawy. 985 4- 
~  1 Dla dam miejsca rezerwowane.

Pracownia Mroliflatorsta

Józefa  M i k a
Kraków, ul. Szewska L 10,

zaopatrzona w najnowsze maszy 
ny, jakoteź i materyały, wykony- 
wuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, jakoto: 
Teki aksamitne i skórzane na dy­
plomy, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, dzieła naukowe, 
powieści, książki szkolne, bro­

szury i t. p.
Robota trwała, sumienna i ele­

gancka.
Ce n y  n a j n i ż s z e .

953 4- z uszanowaniem
J ó z e f  T i z r l i l Ł .

dla panówrow
Kompletne umundurowanie składające się: 

z płaszcza, kabata, bluzy, pary spodni, 
czaka, szabli, kupli, porte ćpeó, czapki, feld- 
bindy, krawatki z 6 kołnierzykami, 2 par 
rękawiczek — wszystko za 144 złr. Cen­
niki posyła się frauco. 987 5-?

Obstalunki na prowincye odbieram za 
nadesłaniem dokładnej miary centimetrowej 
i odpowiedniego zadatku.

Za m ateryę, dobry i przepisowy wyrób 
gwarantuje; polecając się łaskawej pamięci 

zostaje z uszanowaniem

L. SCHULZ & A. STACHOWICZ
krawiec 13-go i 93 go pułku, 

w Krakowie, ulica św. Anny Nro 5.

Z A B A W K I
oprócz licznego wyboru zabawek za- 

I stosowanych dla różnego wieku, od­
znacza się b o g a t ą  k o l e -  

I k c y ą  L a l e k  w ubraniach sa ­
lonowych i kostiumowych od f  złr., 
do 8 0  złr. — GRY najnowsze towa­
rzyskie. Przedmioty poruszane za 
pomocą mechanizmu, GRY czarodziej­

skie i wiele innych.
i 975 4-6 Z uszanowaniem

F Bruno Hahn
KRAKÓW, ulica Grodzka Nr. 2.

9

i
I
>

i
i

poszukuje m iejsca  do początków 
języka polskiego, francuzkiego, nie­
mieckiego; fortepianu i robót rę­
cznych. C .  3 D .  w Rynku Nr.

11 u p. F r a n k .  964 3-3

6R0CKHADS’
Kleines

Lexicon
in  2  B a n d e n .

Mit Karten nnd Abbildnngen
39~3.Aufl. geb.l5M.*

Weihnachtsgeschęnk.
is

jjj 958 8-? a

ŝasHsasasEsasasasas asasasasa^

P O W I A T O W A

U S A  O S Z C Z P t t
w  KRAKOWIE

Przyjmuje wkładki i płaci od 
takowych po 5 od sta rocznie.

W myśl §. 2. statutu poręcza 
cały powiat za pewność wkła­
dek i za ich statutom odpowie­
dnie oprocentowanie.

Kasa eskontuje przytem weksle, 
udziela pożyczek na hipoteki, oraz 
zaliczek na zastaw papierów war­
tościowych. 1009 1-6

DYREKCYA. .

"'W J " A R O S Ł A W I U .
Prem iow ana za swe wyroby d y p l o m e m  pochwalnym 1879, medalem rządowym 1879,

dużym medalem srebrnym 1 8 8 0 , nagrodą państwową 1881, jedynym medalem 1882 i me­
dalem srebrnym w Tryeście poleca: całkiem  nowy sortyment sucharków:

JAROSŁAWSKI E „WIANUSZKI"
jako przewyborną przekąskę do herbaty, win, czekolady i t. p., które sprzedają się w rulo­

nach po 2 0  s z t . za  2 0  ct.
Pierniki k ró lew sk ie  konfiturami nadziew ane po 2 0  ct. pierniki w  paczkach  i na 

sztuki, sucharki zastępujące biskuity angielskie —  biszkopty, pieczywko, figurki do ubierania 
drzewek w bogatym wyborze 2 sztuki za 1 ct., jakoteż od 1 c. do 60 c.

P ow yższe w yroby przy d łuższem  leżeniu nie tr a c ą  sw e g o  doborow ego sm aku.
Do n ab ycia po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych Krakowa, Lwo- 

i prowincyi. 971 3-5wa

Imm D. E. Friedleina w M o w i e
poleca się z wyborem

KALENDARZY NA ROK 1883
polskich i zagranicznych. 1012 1-3

Alm anach t e  Gotha — T aschenbuch  der graflichen  
H auser. —  T aschenbuch der freih errlich en  H auser.

Ważne uwiadomienie dla P. T. Pań!
 -o - ----------- --

>

SZKOŁA KROJU
■

1
WANDY z H. RUDK0W8KIEJ

w  P r z e m y ś l u ,  ulica Mnisza,
ma zaszczyt oznajmić, iż podejmuje się wyuczyć kroju w pół godziny osobę 
całkiem nie umiejącą tegoż za pomocą wielkiego arkusza matematycznego, 
najnowszego wynalazku, wydanego moim nakładem tak, że mając ten ar­
kusz i stósowne do tegoż objaśnienie, może osoba całkiem nieumiejąca kro­
ju, krajać od razu z materyi, bez żadnych dotychczas używanych przybo- 
rów i wzorów. Arkusz taki z osobnem wyjaśnieniem kosztuje tylko 3 złr. 
a cena jego jest dlatego tak nizka, ażeby nabycie jego umożebnić i niezbyt 
zamożnym osobom, aby tak dla przemysłu, jakoteż dla swej własnej potrze 
by mógł sobie każdy zrobić prędko i porządnie ubranie w domu, bez nara­
żenia się na wielkie koszta i zawsze według swego upodobania.

Także zaręczam, jako fachowa w tym zawodzie, że staniki krajane 
podług tego arkusza i opisu, leżą jak  najlepiej, a zaręczam tem pewniej, 
że wynik kroju podług tego arkusza został pożądanym skutkiem uwieńczony.

Takowe arkusze wysełam za nadesłaniem kwoty przekazem, lub za 
zaliczką pocztową.

Również na nadchodzące święta i karnawał, polecam moją p r a ­
c o w n i ę  s u k i e n  d a t n a k l o l i  i  u b r a ń  d z l e -  
o i x i . i a .y o 3 a .  według najnowszych żurnali, krojem francuzkim.

Mając wieloletnią praktykę i zaopatrzywszy się w maszyny z apara­
tami najnowszego wynalazku, jako to: aparat do robienia dziurek guziko­
wych, aparat do wyszywania modnych deseni od razu w czterech kolorach 
i inne dotychczas nieznane aparata, przeto jestem wstanie jak najlepiej za- 
dowolnić Szanowne Panie, przez co tuszę sobie nadzieję, że Szanowne P a­
nie ocenią mą rzetelną pracę i zasłużę sobię na łaskawe Ich zaufanie.

Suknie w eselne, ślubne i balowe wykonuję w najkrótszym czasie 
tak starannie i gustownie, że w niczem nie ustąpią dotychczas sprowadza­
nym z Wiednia i innych miejsc z zagranicy.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam natychmiast za nadesłaniem 
dokładnej miary lub stanika i miary długości sukni.

Także przyjmuję Panienki do nauki krawieczyzny; zaś Panienki z pro­
wincyi znajdą u mnie całkowite umieszczenie, za bardzo przystępne cenę. 
Za moralne prowadzenie i kompletną naukę ręczę.

Polecając się łaskawej pamięci i protekcyi Szanownych P. T. Pań,
Zostaję z głębokim uszanowaniem

do usług

Wanda z H. Rudkowska.
w-Przemyślu, ul. Mnisza.
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Melbourne 1881. I. Nagroda. — Srebrny Medal.

ZABAWKI z MUZYKA
grające 4-200 kawałków; bez lub z ekspresyą, z naśladowaniem mando­
liny, bębenka, dzwonków, kastanietów, głosów niebiańskich, harfy i t. d.

Tabakierki grające
2-16 kawałków; następnie neceserki, stoliki do cygar, donąki szwajcarskie, 
albumy na fotografie, przybory do pisania, kasetki na rękawiczki, ciężar­
ki fia listy, wazony na kwiaty, pugilaresy na cygara, tabakierki, stoliki 
do robótek, flaszki, kufle na piwo, portmonetki, stołki i t. d.—-Wszystko 

z muzyką. — Zawsze najnowsze i najlepsze poleca

J - .  ZEI- E I ~ F ]T  jT  ilEIR;-, B e r n o  (Szwajcaria).
'& Ę T  dobroć przedmiotów ręczę tylko wtedy, gdy odemnie 

wprot są kupione. Illustrowane cenniki posełam f r a n c o .
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J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K r a k o w ie , ul. G rodzka Nr. 15,
p o leca  g ry  ogrodowe  ja k o  to :  C ro q u e t ( g r a  fran cu sk a ) —  K ręg le  
zw ykłe z d rzew a su chego  o raz  k u le  z d rzew a oliw kow ego i g ra ­

bow ego  — g rę  w k rę g le  n a  sposób  w łosk i i t. p.

Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, są do nabycia. au-8-?

BOOOOOOOOOOOOOOOW Ki

N A  G W I A Z D K Ę
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w a r  K T r z p u j -  - ® g

Losy w y sta w y  T ryesteń sk iej po 5 0  cnt. 1007 2

(0
L osy m. W iednia po 5 0  c. Losy rządow e po 2  f i .

P rom esy kom unalne po 3  fi. P rom esy kred. po 5  fl. 0
0 Losy K rakow skie sp rzed aje  po kursie dziennym .

(fiw Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się  po kursie dziennym

d " W  K a n t o r z e  w y r a i a n y

KUHNATOffSM & C om p. M ó l ,  Ryneł Nr. 17.

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy­
jem nie pachnącem oddechaniu, słabpści żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
.paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
ąnyków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.
Opis użycia. Mariacellakje krople od­

działują łagodnie na rozpuszczalność, mają bardzo 
przyjemny gorzkawy smak i używa się ich naczćzo 
z rana a wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem jednę kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać 
użyć) i świeżą wodą albo winem zmieszauem z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłe i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych Cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy zachować. 
C e n a  j e d l u e d  f l a B z e o z k . 1  3 5  o u t .

O Ł  L o f jw  '  K r a l t t i w ; apteki: W  Redyk, F . Gralewski, i E. Radler. 
O I Y I d U y . a . Siedlecki, E. Stockmar, F . ; Sobierajski i K. W iszniew ski’ 
BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk.; BOCHNIA apt. F . Reiss, A F . P illa. 
BŁAŻEJÓWA apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Inlender, Kulak i E; 
Griinspan; BRZEŹĄNY apt. J . Hąusberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek; BRZOZOW apt. Halama; BORYNIA apt. Doroźyński; BUDZANQW 
apt. D. Jasieński; DOLINA apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumonfejd; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W. Rohm i W isłocki; JASŁO apt. R. P alch ; JEZIERNA apt. J . Czeme- 
ryński; JORDANOW apt. (Edw. Bachner; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
Stenzel; KRYSTYNOPOL apt. Onnezowski; KAMIONKA apt. Pispes; 
KAŃCZUGA apt. Heger; KRAKOiWIEC tapt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajewski; KOMARNO apt. Reqhtenberg; KRYNICA apt. H. N itribitt; LIPN IK  
apt. A. Fuchs; LjISKO apt. F. Moszczewski; LW ÓW , apteki: Beiser, li lumen- 
feld, K. Krzyżanowski, P . JJikoIasch, t J . Piepes i Z. R ucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Q uirini; . MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol L aur; POD- 
KAMIEŃ apt. St. Koncewicz,; PRZEMYŚL apt. Nahlik; PODGÓRZE apt. Ska- 
kalski; PRZEW ORSK apt. Świtdlski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓL apt. E. K ornberger; RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SĄD. WISZNIA 
apt. W łodzimirski; ŚNIATYN apt. T. iNiemezewski; SKOLE aptekarz Le­
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiawicz; SĘDZISZÓW aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . Wysoezańąki; SÓKOŁOW apt. A. Danczak; STANISŁAWÓW 
apt. J . Macura, A. Amirowiez i A. Beilt; STRYJ apt Leon Gartner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZURÓWA apt. W. Heinz; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J .  Reid ,• TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W . Szankowski; 
WARĘZ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W . Nodzyński; WINNIKI ąpt. T. v. Brze­
ski; ZAŁOŹCE apt. Br. Małkowski; ZBARAŻ apt. E. K ruh; ŻYWIEC apt. 
E. BlumenthaJ; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. <M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J . Tomaszewski 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym" K a r o l a ,  

' a d e g o  w Kromieryżu. 796 16-
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